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Narody zdają sobie sprauię skąd idzie agresja

PEKIN (PAP). — 17 bm. w Panmundżon, przewodniczący delegacji 
koreańsko-chińskiej gen. Nam Ir oświadczył, że niedorzeczne żądania de­
legacji amerykańskiej w sprawie jeńców muszą być zrewidowane.

Nie ulega wątpliwości — powie­
dział gen. Nam Ir — że celem wy­
suwanej przez delegację amerykańską 
zasady tzw. „r

Zbrodniarze nie ujdą kary 
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 

_ , jdobrowolnej repatria- Chin ogłosiła komentarz, w którym 
cji“ jest zatrzymanie znacznej ilości i stwierdza, że agresorzy amerykańscy 
i——i ..................— usiłują ukryć bestialstwa dokonywa­

ne w obozach jeńców koreańskich 
i chińskich w* Korei południowej.

Po usunięciu gen. Colsona ze sta­
nowiska komendanta obo?u Nr 76 na 
wyspie Kożedo, Min. Obrony USA 
ogłosiło komunikat, w którym usiłu­
je dowieść, że „oświadczenie Colsona 
na temat gwałtów i przelewu krwi, 
dotyczy wypadków, które rozegrały 
się dawniej i zostały spowodowane 
buntami jeńców".

Ten obłudny komunikat — stwier­
dza agencja Nowych Chin — nie 
zamydij nikomu oczu. Wiadomo po­
wszechnie, że masakry jeńców ko­
reańskich i chińskich były i są na 
porządku dziennym w obozach kon­
trolowanych przez Amerykanów. 
Wiadomo powszechnie, że bestial­
stwa amerykańskie w obozie na 
wyspie Kożedo i w innych obozach 
jenieckich nie ustały, lecz wzmogły 
się i że jeńcy są torturowani i za­
bijani w związku z ich oporem 
wobec przymusowych „selekcji" i 
w związku ze zmuszaniem ich do 
podpisywania deklaracji o rzekomej 
odmowie powrotu do Korei północ­
nej.
Nie ukrywa tego prasa amerykań­

ska, która przyznaje, że władze USA 
gwałcą postanowienia Konwencji Ge­
newskiej w sprawie jeńców wojen­
nych.

koreańskich i chińskich jeńców wo-' 
jennych i wykorzystanie ich jako; 
m ęsa armatniego.

Gen. Nam Ir stwierdził, że ame­
rykańskie władze wojskowe muszą 
ponieść całkowitą odpowiedzialność 

swe zbrodnie wobec jeńców ko­
reańskich 1 chińskich.

W zakończeniu gen Nam Ir pod­
kreślił, te jedyną podstawą roz­
strzygnięcia sprawy jeńców wojen­
nych są wysunięte przez delegację 
koreańsko-chińską kompromisowe 
propozycje oparte na postanowie­
niach Konwencji Genewskiej i prze­
widujące repatriację przez obie stro­
ny wszystkich jeńców natychmiast 
po zawarciu rozejmu.

Działacze Koreańskiej Paitii Pracy
z wizytą w KC PZPR

Przebywający w Polsce członek 
Biura Politycznego KC Koreańskiej 
Partii Pracy — Tian Si-u wraz z to­
warzyszącymi mu działaczami Koreań 
ek.ej Partii Pracy złożył 19 bm. wi­
zytę Sekretarzowi KC PZPR — F. 
Mazurowi w obecności kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
0 Dłuskiego.

W czasie wizyty obecny był amba- 
lador Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej w Polsce — Coj Ir.

Agresorzy amerykańscy — pisze ko- 7 Kożedo — Colsona. Clark oświadczył, 
mentator agencji Nowych Chin — i że obietnice Colsona „nie mają mocy" 
nie unikną słusznej kary za naru- | i stwierdził, że Colson postąpił tak je­

dynie dlatego, że „życiu oficera St. 
Zjednoczonych (gen. Dodda). groziło 
niebezpieczeństwo", oraz że Colson nie 
był upoważniony, aby przyjmować „po 
stulaty komunistyczne".

Jednakże wiadomo powszechnie — 
— pisze dziennik — że Dodd w swym 
oświadczeniu, złożonym w Seulu 12 
b.m. powiedział: „W czasie mego po­
bytu w obozie odnoszono się do mnie 
wyjątkowo uprzejmie i wszystkie mo 
je życzenia były w miarę możności 
spełniane". Oświadczenie to dema­
skuje kłamliwe twierdzenie Clarka, 
iż „życiu oficera Stanów Zjednoczo­
nych groziło niebezpieczeństwo", po­
dobnie jak kłamliwe jest twierdze­
nie, że Colson nie był upoważniony 
do przyjmowania „postulatów komu­
nistów".

Ostrzegamy agresorów amery­
kańskich — kończy dziennik — że 
bez względu na to, jakimi intryga­
mi będą się posługiwali, zostaną 
(Dokończenie na sir. 2)

że 
się i
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Porażka de Gaulle’a w wyborach do Rady Republiki 
KP Francji na pierwszym miejscu w dep. Sekwany 

PARYŻ (PAP). — 18 bm w 36 
departamentach Francji i Algeru oraz 
w nietbjÓrych koloniach francuskich 
odbyły się częściowe wybory do Ra­
dy Republiki, której skład będzie w 
połowie odnowiony Na ogólną liczbę 
320, wybranych ma być 160 człon­
ków.

Urzędowa agencja AFP donosi, 
wyniki wyborów przedstawiają 
następująco:

Komuniści zdobyli 14 mandatów
departamentach, objętych komunika­
tem, komuniści posiadali dotychczas 
również 14 mandatów); prawicowi 
socjaliści SFIO — 17 mandatów (do­
tąd — 18); MRP (partia katolicka) — 
11 mandatów (8); radykałowie — 26 
(25); reakcyjne ugrupowanie nieza­
leżnych i partii chłopskich — 30 (25); 
gaulliści 25 (33).

Jak wynika z komunikatu, Partia 
Komunistyczna zachowała w pełni 
swój stan posiadania, mimo nagonki 
antykomunistycznej, machinacji wy­
borczych partii reakcyjnych oraz 
oszukańczej ordynacji wyborczej.

W dep. Sekwany, gdzie obowiązy­
wała zasada wyborów proporcjonal­
nych, lista komunistyczna znalazła się 
na pierwszym miejscu, zdobywając

około 39 proc, głosów oraz 8 manda­
tów na ogólną liczbę 20 Komunistom 
zabrakło jedynie niewielu głosów do 
zdobycia dziewiątego mandatu.

W kołach politycznych podkreśla 
się znaczne straty partii de Gaulle‘a. 

i Omawiając wyniki wyborów, 
I „L‘Humanite“ pisze:

Wybory do Rady Republiki nie 
miały nic wspólnego z głosowaniem

I powszechnym. Reakcyjna ordynacja 
wyborcza wydarła klasie robotniczej 
przeszło 30 mandatów, które na pod­
stawie faktycznego układu sił polity­
cznych we Francji powinny były 
przypaść Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

I

6zanie podstawowych zasad prawa I 
międzynarodowego i za potworne! 
zbrodnie wobec koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych.
Ridgway na inspekcji

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że na froncie koreań­
skim w rejonie Hedżu zatrzymany 
został agent wywiadu amerykańskie­
go Wan Czia-ti, który złożył zezna­
nia potwierdzające zamiar agresorów 
amerykańskich zatrzymania przemocą 
w Korei południowej znacznej ilości 
koreańskich i chińskich jeńców wo­
jennych.

Opisując przymusowe „selekcje", 
przeprowadzane przez Amerykanów 
w obozach koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych na wyspie Koże­
do, Wan Czia-ti oświadczył:

— Po rozpoczęciu w lecie r. ub. 
rokowań w sprawie rozejmu w Ko­
rei, na rozkaz władz amerykańskich 
agenci Czang Kai-szeka zaczęli prze­
prowadzać w obozach tatuowanie jeń 
ców chińskich.

W listopadzie r. ub., gdy w Pan- 
mundżonie rozpoczęły się rokowania 
w sprawie jeńców wojennych, wła­
dze amerykańskie zażądały, by agen­
ci Czang Kai-szeka zmuszali jeńców 
do podpisywania własną krwią „pe­
tycji" stwierdzających, że odmawia­
ją powrotu do Korei północnej. Gdy 
jeńcy nie chcieli podpisywać petycji, 
agenci Czang Kai-szeka zaczęli bru­
talnie znęcac się nad nimi.

Wan Czia-ti oświadczył, żc w 
celu skontrolowania, jak agenci 
amerykańscy i agenci Czang Kai- 
szeka przeprowadzają przymusową 
„selekcję" i jak odby vi się pod­
pisywanie „petycji", w listopadzie 
t. ub. do obozu jenieckiego przy­
był gen. Ridgway.

Nikczemne intrygi
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 

Chin podaje artykuł zamieszczony w 
dzienniku „Żenminżibao" opisujący bo 
haterską walkę jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo. Dziennik wskazuje, że 
agresorów amerykańskich ogarnęło 
przerażenie, ponieważ spisek ich zo­
stał całkowicie zdemaskowany i obec­
nie mszczą się oni na jeńcach wojen­
nych.

Korespondent z agencji Associated 
Press w Tokio — pisze dziennik chiń­
ski — podał 15 b.m., że nowy dowód­
ca naczelny agresywnych sił amery­
kańskich Clark złożył oświadczenie, w 
którym odmówił spełnienia obietnic, 
danych naszym jeńcom wojennym 
przez b. komendanta obozu na wyspie

A
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Od kilkudziesięciu lat nie padał w Warszawie w drugiej połowie 
maja śnieg Ostatni majowy śnieg spadł w Warszawie z 2 na 3 maja w r. 
1935. Wczorajszy opad był spowodowany wtargnięciem fali powietrza arlę- 
tycznego na teren Polski. Prognoza pogody przewiduje w dalszym ciągu 
zachmurzenia i opady w ciągu najbliszych dni. Rano przymrozki do ok. 3 
stopni poniżej zera.

Na zdjęciu: ośnieżona ławka w Ogrodzie Botanicznym na tle kwitną­
cych krzewów bzu. Foto Wł. Piotrowski.

Krajowe surowce dla przemysłu chemicznego 
dzięki badaniom uczonych polskich 
list konferencji chemików do Prezydenta BP

Uczestnicy Konferencji Chemików, która 18 bm. zakończyła obrady 
nad zagadnieniami wykorzystania krajowych surowców mineralnych dla 
przemysłu chemicznego, wystosowali do Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta list następującej treści:

„Plan 6-letni budowy podstaw so- 'wych zasobów przeważnie niskopro- 
cjaliznąu w Polsce jako jedno z naj­
ważniejszych zadań stawia przed 
-krajem oparcie przemysłu o własną 
bazę surowcową. Celem pomocy w 
zwycięskiej realizacji szczytnych za­
dań, które 
robotnicza, 
pracująca, 
do 18 bm.
rowcową naukowców polskich, che­
mików i geologów z udziałem dele­
gacji naukowców ze Zw. Radzieckie­
go i NRD. Konferencja postawiła na 
porządku swych obrad sprawę wyko­
rzystania najbardziej zasadniczych 
surowców przemysłu chemicznego, 
jakimi są złoża połączeń siarki, fosfo­
ru i potasu.

Uczestnikom Konferencji przyświe­
cała idea wykorzystania dla celów 
przemysłowych olbrzymich krajo-

stawia sobie polska klas-a 
chłopstwo i inteligencja 

zorganizowaliśmy od 16 
Pierwszą Konferencję Su-

500.000 osób manifestowało w wielkich miastach Niemiec zach.
przeciwko wojennej polityce Adenauera

centowych surowców, które poddane 
procesowi wzbogacenia mogą być z 
korzyścią stasowane w naszym prze­
myśle chemicznym, zapewniając 
wszechstronny rozwój szeregu gałęzi 
gospodarki narodowej. v . ...

Przykład i braterska pomoc Zw. 
i Radzieckiego — kraju zwycięskiego 
: socjalizmu, którego wybitni przed­
stawiciele brali aktywny udział w 
obradach Konferencji — umocniły 
nas w przekonaniu o słuszności na­
szych wysiłków w tym kierunku.

W rezultacie obrad doszliśmy do 
wniosku, iż kraj nasz posiada po­
ważne, mało wykorzystane dotych­
czas zasoby podstawowych surow­
ców dla przemysłu chemicznego 
oraz nakreśliliśmy plan badań nad 
dostosowaniem tych surowców dla 
celów gospodarczych.
Uczestnicy Konferencji zwrócili 

szczególną uwagę na zastąpienie su­
rowców importowanych krajowymi 
przez zastosowanie odpowiednich me­
tod produkcyjnych, jak ma to miej­
sce w wypadku zużytkowania boga­
tych złóż siarczanu wapnia i nisko­
procentowych fosforytów dla pro-

dukcji kwasu siarkowego i pełnowar­
tościowych nawozów fosforowych.

Wnioski Konferencji zobowiązują 
polskich naukowców, chemików i geo­
logów do intensywnego opracowania 
wytyczonej przez Konferencję tema­
tyki surowcowej i podjęcia badań 
nad zastosowaniem krajowych su­
rowców w polskim przemyśle che­
micznym.

Polscy chemicy i geologowie 
przyrzekają Ci, Obywatelu Prezy­
dencie, iż wykorzystując swe pra­
wa zawarte w projekcie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i w zrozumieniu obowiązków 
z niej wynikających, zwiększą swe 
wysiłki dla realizacji i przekrocze­
nia zadań Planu 6-letnicgo, nad 
podniesieniem stopy życiowej mas 
pracujących, nad pomnożeniem o- 
siągnięć budującej socjalizm Polski 
Ludowej.

....... i —

9 min. zł
na pomoc sanitarną

dla Korei

Pozdrowienia Stalina
dla pionierów radzieckich

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi, że Generalissimus Stalin w 
dniu trzydziestolecia organizacji pio­
nierskiej im. W. I. Lenina przesłał 
młodym pionierom Zw. Radzieckiego 
następujące pozdrowienia:

Pozdrawiam z całego serca mło-! 
dych pionierów 1 uczniów w dniu 
trzydziestolecia organizacji pionier­
skiej im. W. I. Lenina.

2yczę pionierom i uczniom zdro­
wia i powodzenia w nauce, pracy,' 
działalności społecznej.

Niechaj organizacja pionierska1 
nadal wychowuje pionierów i ucz- | 
niów na wiernych leninowców, 
oddanych synów naszej wielkiej 
Ojczyzny. i

J. STALIN I

BERLIN (PAP). — Całe Niemcy zach. ogarnięte są falą strajków 
i protestów przeciwko adenauerowskiej polityce remilitaryzacji, zapowie­
dzianemu podpisaniu militarystycznego „układu ogólnego" oraz przeciw­
ko narzuconemu zakładom pracy drakońskiemu regulaminowi dla robotni­
ków i urzędników.

Ruch protestacyjny robotniczej kla­
sy znacznie przekracza ramy, w któ­
re pragnęłoby go wtłoczyć socjalde­
mokratyczne kierownictwo ZZ.

Manifestacje w wielkich miastach 
Trizonii: Hamburga, Duesiseldorfie, 
Brunświku, Kolonii, Mannheimie itd., 
w których wzięło udział łącznie bli 
sko 500 tys. uczestników, odbyły się 
pod hasłem protestu nie tylko prze­
ciwko nowemu regulaminowi w za­
kładach pracy, lecz przede wszyst­
kim przeciwko militarystycznemu „u- 
kładowi ogólnemu", przeciwko krwa­
wemu terrorowi policji Lehra i mili- 
tarystycznej polityce rządu Adenau­
era.

Manifestowano także na rzecz za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami na podstawie propozycji radziec­
kich oraz na rzecz zjednoczenia Nie­
miec.

okupacyjnych, w której po raz pierw­
szy wzięły udział oddziały najemnych 
wojsk niemieckich.

Manifest Demokratycznego 
Zw. Kobiet Niemieckich

BERLIN. (PAP), ‘IV Kongres 
Demokratycznego Zw. Kobiet Nie­
mieckich zakończył obrady uchwale­
niem manifestu do 
Niemczech. Manifest 
tworne cierpienia i 
wodowane ostatnią

Agencja ADN podaje dalsze wia­
domości z Niemiec zach. o protestach 
przeciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu" i żądaniach jak najrychlej­
szego zawarcia traktatu pokojowego.

W Stuttgarcie w niedzielę obra­
dowało 400 przedstawicieli zachod- 
nio-niemieckicb organizacji pokojo- _ ... __ _
wych. Omawiano środki walki prze- do wytężonej walki o traktat pokojo-

kobiet w całych 
przypomina po- 
zniszczenia spo- 
wojną i wzywa

»100 lat realizmu lu malarstwie polskim«
Uroczyste otwarcie wystawy w Moskwie

MOSKWA (PAP). — W salach 
Akademii Sztuki w Moskwie odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy ma­
larstwa polskiego zorganizowanej 
przez polski Komitet Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą i Min. Kultury i 

’ Sztuki, oraz Komitet do Spraw Sztu­
ki przy Radzie Ministrów ZSRR

W imieniu Komitetu do Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów ZSRR 
powitał zebranych wiceprzewodni­
czący Komitetu — Czułaki podkre­
ślając, że wystawa malarstwa pol- 
tkiego jest dobitnym wyrazem ży­
wotności narodu polskiego, który w 
latach niewoli narodowej i społecz­
nej w XIX w stworzył wybitne war­
tości kulturalne odzwierciedlające ie-

"go walkę o wyzwolenie narodowe i 
i społeczne. Czułaki wskazał na przy- 
I jaźń i twórczą współpracę łąctzącą 
! przedstawić.eli polskiej sztuki reali­
stycznej XIX wieku z wybitnymi rea­
listami sztuki rosyjskiej.

Następnie przemawiali charge d‘af- 
faires ambasady R. P w Moskwie — 
Pohoryles, oraz 
Sztuki ZSRR — A Gerasimow.

W imieniu rządu polskiego przema­
wiał wicemin. Sokorski wyrażając 
przekonanie, że wystawa przyczyni 
się do zacieśnienia braterskich wię­
zów łączących naród polski z naro­
dem radzieckim

Wystawa wzbudziła ogromne zain­
teresowanie.

prezes Akademii

ciwko „układowi ogólnemu". Uchwa 
łono jednomyślnie manifest wzywa­
jący cały naród niemiecki do sta­
nowczego przeciwstawienia się zgub 
nej polityce Adenauera.
W Kolonii odbyła się w niedzielę 

konferencja delegatów licznych za­
chodnio - niemieckich organizacji o- 
fiar wojny i inwalidów wojennych. 
Konferencja powzięła uchwałę prote­
stującą przeciwko poczynaniom rządu 
Adenauera: Jesteśmy za traktatem 
pokojowym z Niemcami — głosi 
uchwała. — Wczorajsi żołnierze nie 
chcą maszerować znów na wojnę.

Uchwała piętnująca „układ ogólny" 
zapadła na wielotysięcznym wiecu 
mieszkańców miasta Kilonii. Uczest­
nicy manifestacji nieśli transparenty 
z hasłami: „Protestujemy przeciwko 
terrorowi w Essen!"

Masowe demonstracje przeciwko 
„układowi ogólnemu" i na rzecz 
traktatu pokojowego ze zjednoczo­
nymi Niemcami odbyły się w koń­
cu ubiegłego tygodnia — jak do­
nosi agencja ADN — w Essen, 
Herne, Dortmundzie i Hamborn.

wy.
— Któż sprzeciwia się dzisiaj zawar- 

| ciu traktatu pokojowego? — głosi 
m. in. manifest. — Ci ludzie, którzy 
nie chcą wycofać swych wojsk z 
Niemiec, ponieważ pod ich ochroną 
amerykanizują przemysł niemiecki, 
ponieważ chcą wtrącić naród nie­
miecki w nową zbrodniczą wojnę 
agresywną, ponieważ znajdują chęt­
nych pomocników wśród niemieckich 
podżegaczy wojennych — tych sa­
mych co wczoraj. Mamy jednak 
wspólnie dość sił, ażeby uwolnić się 
od tych zbrodniarzy.

Franc a podnosi g?os protestu
przeciw przybyciu Ridgway‘a

PARYŻ (PAP). — W Welodromie 
Zimowym w Paryżu odbył się potęż­
ny wiec ludowy.

Zebrani uchwalili apel do ludu Pa­
ryża, wzywający do masowej akcji 
przeciw przybyciu gen. Ridgway‘a i 
przeciw okupacji amerykańskiej. A- 
pel ten głosi m in.: Lud Paryża nie 
będzie tolerował w naszym kraju spe 
cjalisty masowej zagłady ludzi. Nie­
chaj lud Paryża rzuci w twarz Ridg- | 
way‘owi „nie". Pragniemy pokoju w | 
naszym kraju i na całym świecie! 1

Podczas 1-majowej zbiórki pie 
niężnej która odbyła się w br. na 
Fundusz Po.nocy Sanitarnej dla 
Korei zebrano 6.010.209,53 zł.

Ponadto organizacje związko­
we, spółdzielcze, stów, społeczne 
i gospodarcze oraz poszczególni 
obywatele wpłacili na konto Fun 
duszu do 15 bm. — 3.364.203,75 zł.

Łączna suma zebrana dzięki o- 
fiarności społeczeństwa polskie­
go na rzecz pomocy sanitarnej 
dla walczącej Korei przekracza 
9.374.000 zł.

Za uzyskane ze zbiórki pienią­
dze zakupione będą i wysłane do 
Korei środki lecznicze i sprzęt 
sanitarny.

Spotkanie korespondentów polskich z niemieckimi
tu Dniach Oświaty, Książki i Prasy

Udział jednostek 
niemieckich w defiladzie 
wojsk USA

BERLIN. (PAP). — 17 bm. z okazji 
„święta armii amerykańskiej" odbyła 
się na lotnisku Tempelhof (amery­
kański sektor Berlina) parada wojsk

Festiiual filmótu polskich
uj Ziu. Radzieckim

MOSKWA. (PAP). — Od 2 do 8 
czerwca br. Min. Kinematografii 
ZSRR organizuje w Moskwie, Lenin­
gradzie, oraz we wszystkich stolicach 
republik związkowych Festiwal Fil­
mów Polskich Festiwal zainauguro­
wany zostanie wyświetlaniem filmu 
pt. „Młodość Chopina".

Podczas Festiwalu wyświetlane bę­
dą m. in. następujące filmy: „Ostatni 
etap", „Warszawska premiera", „Mia­
sto nieujarzmione", „Dwie brygady", 
„Czarci żleb" i „Pierwszy start".

Jednocześnie zorganizowane zostaną 
wystawy odzwierciedlające osiągnię­
cia polskich mas pracujących w bu­
downictwie kulturalnym.

W związku z „Dniami Oświaty, 
Książki i Prasy" odbywają się liczne 
imprezy, organizowane przez zespoły 
poszczególnych dzienników. Duża 
frekwencja na tych imprezach świad­
czy o olbrzymim rozwoju czytelni­
ctwa w Polsce Ludowej.

W Szczecinie odbył się zjazd ko­
respondentów robotniczych i chłop­
skich, zorganizowany przez redakcję 
„Głosu Szczecińskiego", „Kuriera 
Szczecińskiego" i Polskiego Radia. 
Udział w zjeździe wzięli sekretarz 
KW PZPR Jabłoński i zastępca kie­
rownika Wydziału Prasowego KC 
PZPR Kowalewski.

Serdecznie przywitali zebrani gości 
z NRD. wśród których znajdowali się 
korespondenci robotniczy z przedsta­
wicielką Wydziału Prasowego KC 
SED Irmą Schmidt i redaktorem na­
czelnym gazety „Landeszeitung" ze 
Schwerina — T. Grandy na czele.

W czasie dyskusji korespondent 
„Gazety Robotniczej" górnik Knyps 
z kopalni „Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu, zwracając się do górni­
ka z NRD — Szpaka i do delegacji 
niemieckiej powiedział:

„Proszę przekazać obywatelom NRD 
i wszystkim Niemcom, walczącym o 
zjednoczenie swojej ojczyzny i o po­
kój, że cały naród polski solidaryzu­
je się z waszą walką. Pod przewo­
dem Zw. Radzieckiego wspólnie wy-, 
łamiemy kły wszystkim podżegaczom 
wojennym".

W odpowiedzi górnik Szpak oświad­
czył m. in.:

„Tak samo, jak w naszych nie­
mieckich kopalniach i na budowach 
stosujemy dziś radzieckie 1 polskie 
metody pracy, tak również jako ko­
respondenci będziemy konsekwentni 
i nieubłagani tak jak wy wobec wro­
gów. Będziemy jeszcze bardziej umac­
niać niewzruszoną przyjaźń z narodem 
polskim.

Obrady podsumował zastępca kie­
rownika Wydziału Prasowego KC 
PZPR Kowalewski.

Zebrani uchwalili tekst listu do 
Prezydenta Bolesława Bieruta w 
którym przyrzekają jeszcze aktywniej 
niż dotychczas pomagać w budowni­
ctwie podstaw socjalizmu w Polsce, 
nie ustawać w walce o podniesienie 
siły gospodarczej ludowej ojczyzny l 
w walce o pokój



T ą

Finałowe występy 
zuiiązkouiych zespołótu 
scenicznych

19 bm. w 12 teatrach Warszawy 
Odbyły się finałowe występy związ­
kowych zespołów scenicznych wyróż­
nionych w centralnych eliminacjach 
Festiwalu Polskich Sztuk Współczes­
nych. i

W Państwowym Teatrze Polskim 
wystąpił zespół Z w. Zaw. Kolejarzy 
z Czechowic ze sztuką A. Tama 
„Zwykła sprawa".

Na występ przybyli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, członko­
wie Rządu z premierem J. Cyran­
kiewiczem oraz przedstawiciele CRZZ 
z przewodniczącym W. Kłosiewiczem.

t

610—w krakowskim, 600—na Śląsku, 505—w łódzkim

Wspaniały rozwój świetlic robotniczych w Polsce
Amatorskie zespoły teatralne—kuźnią nowych talentów

■ ♦ MOSKWA. W ZSRR rozpottęto pro­
dukcję nowego, samobieżnego kombajnu 
bawełnianego. W ciągu godziny kombajn 
dokonpje sprzętu bawełny z 1 ha. Maszy­
na ta zwiększa wydajność pracy blisko 
trzykrotnie.
♦ RIO DE JANEIRO. Po czteroletnim 

pobycie za granicą — wskutek prześlado­
wań ze strony władz policyjnych. — po­
wrócił do Brazylii znany pisarz brazylij­
ski, laureat Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za Utrwalanie Pokoju Mię­
dzy Narodami" — Jorge Amado.
♦ AMSTERDAM. Odbył alę tu Wielo­

tysięczny wlec protestacyjny młodzieży 
holenderskiej przeciwko masakrze patrio­
tycznej młodzieży niemieckiej w Essen. 
Uchwalono rezolucję, wzywającą młodzież 
do zorganizowania manifestacji w obronie 
pokoju i demokracji.
♦ LAHORE. 17—1B bm. obradowała w 

Lahore pakistańska konferencja obroń­
ców pokoju. Konferencja postanowiła po­
wołać do życia Pakistański Komitet Obro­
ny Pokoju. Jednomyślnie zatwierdzono 
rezolucje wiedeńskiej sesji Światowej Ra­
dy Pokoju w sprawie Środkowego 1 Blis­
kiego Wschodu oąaz Afryki Północnej.
♦ LONDYN. Angielska działaczka spo­

łeczna, wiceprzewodnicząca Angielskiego 
Komitetu Obrony Pokoju, Patrycja Sears 
skazana w listopadzie r. ub. na dwa ty­
godnie aresztu za to, że protestowała prze­
ciwko wyświetlaniu filmu, gloryfikującego 
hitlerowskiego gen. Rommla została aresz­
towana i uwięziona po zatwierdzeniu wy­
roku przez Sąd Najwyższy.
♦ NOWY JORK. Stów. Psychologów 

Amerykańskich — organizacja licząca 10 
tys, członków — zrezygnowało z zamiaru 
zwołania Międzynarodowego Kongresu w 
St. Zjednoczonych wobec Ograniczeń po­
licyjnych wprowadzanych dla delegatów 
z zagranicy.
♦ HAGA. We wszystkich holenderskich 

ośrodkach rybołówstwa wybuchł strajk 
rybaków. Cała flota rybacka Holandii 
przebywa obecnie w portach.
♦ tunis. Sąd wojskowy w Tunisie 

skazał na karę śmierci dwóch Tunezyj- 
czyków, oskarżonych o „napaść" na ko­
lonizatora francuskiego w Mateur. ofiara 
„napaści" nie doznała żadnych obrażeń. 
Od 14 kwietnia w Tunisie zabito 1S, zra­
niono 800 1 aresztowano 2 tys. Tunezyjczy- 
ków. Liczba deportowanych i uwięzio­
nych patriotów tunlskich przekroczyła 23 
*»• ■ . ........... ., ,tys.

Pośmiertne odznaczenie
prof. ks. Z. Kozubskiego

Prezydent RP w uznaniu zasług, po­
łożonych w walce o umocnienie po­
koju, odznaczył pośmiertnie Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski ks. Zygmunta Kozubskiego, 
prof. teologii katolickiej UW, członka 
Komisji Intelektualistów i Działaczy 
Katolickich przy PKOP i jednego z 
pierwszych jej organizatorów 1 zało­
życieli.

Świetlice robotnicze z każdym rakiem rozwijają swą działalność. 
W ślad za rozwojom ilościowym następuje rozwój jakościowy, wyrażają­
cy się w różnorodnych formach prac świetlicowych, w Ich nierozerwal­
nym powiązaniu z potrzebami narodu. Najżywszą działalność przejawia­
ją świetlice robotnicze w wielkich ośrodkach przemysłowych.

Na terenie kopalń, hut i fabryk 
Zagłębia Śląskiego w pierwszym 
kwartale br. powstało przeszło 80 
nowych świetlic. Obecnie jest tam 
czynnych blisko 600 świetlic i klu­
bów fabrycznych oraz 15 powiato­
wych domów kultury, wśród których 
przodującą rolę spełnia wzorowy, wo 
jewódzki Dom Kultury zw. zaw. w 
Katowicach.

Amatorski ruch artystyczny w 
Zagłębiu Śląskim liczy setki zespo 
łów teatralnych, tanecznych, orlde 
stratnych i chóralnych. Przeszło 
100 zespołów teatralnych wzięło 
udział w Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych, z tej liczby 7 zo­
stało wytypowanych na elimina­
cje centralne w Warszawie.
Poprzez liczne odczyty, wieczory 

słowno - muzyczne, zebrania dysku­
syjne świetlice mobilizują robotni­
ków do czynnej walki o pokój i wy­
konanie planu 6-letniego. Dużym po 
wodzeniem cieszą się odczyty i poga­
danki poświęcone upowszechnianiu 
nowoczesnych metod produkcji, po­
pularyzacji zdobyczy postępu tech­
nicznego, spotkania i dyskusje z czo­
łowymi przodownikami pracy itp.

Do najlepiej pracujących świetlic 
Zagłębia należą: świetlice przy kopal-

ni „Katowice" oraz przy hucie „Fer- 
rum". Najpopularniejszą pieśnią 
miejscowego chóru przy hucie „Fer- 
rum" jest pieśń „Gwiazda pokoju", 
której autorami są robotnicy huty 
„Ferrum".

W okręgu łódzkim czynnych jest o- 
becnie 505 świetlic robotniczych.

Wysokim poziomem wyróżnia 
się klub fabryczny przy ZPB im. 
J. Stalina w Łodzi. Wystawione 
przez zespół teatralny klubu „Zwy 
clęstwo" Warmińskiego zostało wy 
różniono w centralnych elimina­
cjach Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych. Na czoło zespołów 
tanecznych wysuwają się: zespół 
ZPB. im. Harhama (występy w 
NRD) i zakładów mechanicznych 
im. Strzelczyka,
W łódzkich świetlicach przyzakła­

dowych 60 brygad egiltacyjno-arty- 
e tycznych opracowuje specjalne pro 
gramy słowno - muzyczne, zawiera­
jące ostrą krytykę niedociągnięć w 
pracy poszczególnych zakładów prze 
myślowych.

450 kursów języka rosyjskiego, 
7.281 słuchaczy świetlicowych kół 
Wszechnicy Radiowej, 400 odczytów I 
TWP wygłoszonych w ciągu kwiet-l

nia br. — cyfry te mówią o szerokim 
zasięgu pracy świetlicowej na Dol­
nym Śląsku. Liczba robotniczych ze­
społów artystycznych wzrosła ostat­
nio do 325.

610 świetlio przyzakładowych, 45 
klubów fabrycznych, 3 świetlice 
międzyzakładowe, 8 domów kultu­
ry — oto liczby charakteryzujące 
rozwój sieci świetlic w okręgu kra­
kowskim. Poważną działalność pro­
wadzi tu 1330 bibliotek 1 punktów 
bibliotecznych, setki czytelni cza­
sopism, kół Wszechnicy Radiowej, 
zespołów dobrego czytania, oraz 
1379 zespołów artystycznych, 
kursach świetlicowych naukę po­
czątkową zdobyło 28.110 osób.
Świetlice zarówno robotnicze jak i 

wiejskie coraz lepiej wywiązują się 
ze swych doniosłych zadań — wycho 
wanta nowego człowieka, budowni­
czego Polski socjalistycznej, bojow­
nika pokroju.

Na

Przed Zlotem Młodych Przodownik
Młodzież współzawodniczy o najlepsze wyniki w

i tych studenci słabsi podciągi)^ 
poziomu silniejszych.

Wielu uczniów szkól pog^ 
| wych, średnich, zawodowych 
i mu je liczne zobowiązania*^ 
społecznej.

W woj. kieleckim uczniowie 
stwo w ego Liceum 
Końskich postanowili m. in. 
ha nieużytków, wybudować epoet^ 
gospodarczym chlewnię oraz tięj 
nię przy szkole, a ponadto 
pracownię pomocy naukowych. 
niowie Zasadniczej Szkoły Górnik 
w Rydułtowach powitają Zlot hn 
dzeniem na nieużytkach parku 
dzieżowego. Ponad 350 drużyn 
cerskich ze szkół w miaiteft 
wsiach woj. zielonogórskiego po(,. 
szereg zobowiązań 1 zaktett 
społecznych.

Przygotowując alę do Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej, młodzież całego kra­
ju podejmuje współzawodnictwo o 
najlepsze wyniki w nauce 1 pracy 
społecznej.

Młodzież Technikum Włókiennicze­
go w Łodzi rzuciła apel, by ucznio­
wie szkół całej Polski stanęli do 
konkursu o tytuł najlepszej klasy 1 
najlepszego ucznia. W woj. kieleckim 
we wszystkich niemal szkołach ucz­
niowie podjęli zobowiązania podnie­
sienia ■wyników nauczania. W woj. 
szczecińskim współzawodniczy o za­
szczytny tytuł przodownika w nauce 
młodzież w zespołach pomocy kole­
żeńskiej.

W szkołach wyższych trwa praca 
nad przygotowaniem się do wiosen­
nej sesji egzaminacyjnej.

Sale Akademii Górniczo - Hutni­
czej w Krakowie zdobią hasła, wzy­
wające młodzież do walki o lepsze 
wyniki w nauce. Poważnym osiąg­
nięciem organizacji ZMP-owsklej 
AGH w przygotowaniach do sesji eg­
zaminacyjnych jest powołanie tzw. 
„piątek produkcyjnych". W zespołach

Nawiązanie kontaktów I wymiana doświadczeń

między miastami w Polsce a miastami w NRO
W czasie Miesiąca Przyjaźni Nie­

miecko - Polskiej rady miejskie wie­
lu miast NRD wystosowały serdeczne 
listy do rad narodowych w Polsce.

Rada Miejska w Lipsku, przesyła- 
I jąc w imieniu mieszkańców pozdro- 
I. wienia ludności robotniczej Łodzi, pi- 

sze m. in.:

I

(Dalszy ciąg ze sir. I) 
niewątpliwie zdemaskowani. Każ­
dy nowy spisek powiększy łańcuch 
ich zbrodni. W naszych rękach są 
niezbite dofwody. Agresorom ame­
rykańskim nie uda się zatrzymać 
przemocą naszych jeńców wojen­
nych.
MOSKWA. (PAP). ■ 

„Prawda" publicysta 
sławski w artykule 
protektorzy" pisze 
zbrodniach soldateski 
na wyspie Kożedo.

Oskarżeni z Norymberg! zostali po­
wieszeni na mocy wyroku, pod któ­
rym widnieją również podpisy ame­
rykańskie. Krwawe zbrodnie, doko­
nywane przez faszystów . hitlerow­
skich, powtórzyły się obecnie w ame­
rykańskich obozach jenieckich w Ko­
rei. Kożedo wchodzi do słownika na­
rodów, obok Oświęcimia i Majdan­
ka, jako miejsce, gdzie dokonuje się 
takich samych zbrodni, takich sa­
mych bestialskich Czynów, ale na 
jeszcze większą skalę, w jeszcze bar­
dziej ohydnej, cynicznej formie, niż 
w obozach 
tlerowskiej. 
na Kożedo 
poddawano 
fizycznym i moralnym. Dla katów 
hitlerowskich było zabawą szczucie

psów na jeńców wojennych. Ich kom­
pani amerykańscy szczuli na bez­
bronnych ludzi rozbestwionych ban­
dytów lisynmanowskich, którzy wy­
cinali na plecach jeńców słowa: 
„Walcz z komunizmem".

„W coraz większej mierze świat 
pracy w NRD poznaje wielkie zna­
czenie trwałej przyjaźni narodu nie­
mieckiego z narodem polskim w wal­
ce o zabezpieczenie pokoju w Euro­
pie. Dla wszystkich patriotycznych 
Niemców granica na Odrze i Nysie 
jest więzią, wzmacniającą przyjaźń 
między narodami niemieckim i pol­
skim".

’ kontaktu i wymianę doświadczeń w 
dziedzinie pracy politycznej, gospo. I 
darezej i kulturalnej.

Serdeczne listy wystosowały rów­
nież do Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi rady miejskie miast Oels- 
nitz i Auerbach.

W odpowiedz! Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodzi wysłało listy za­
wierające wyrazy solidarności z lu­
dem niemieckim w jego walce o 
zjednoczenie wolnych, pokój miłują­
cych, demokratycznych Niemiec.

2 tys. młodzieży
zakwalifikowano na stadia

Akcja rekrutacji młodzieży m ą, 
dia przygotowawcze wyższych n®. 
ni trwa. Dotychczas na studia tt; 
kwalifikowano już ponad 2 tys. n, 
dzieży robotniczej i chłopskiej : a. 
łego kraju.

W Warszawie wśród przyjętych; 
dwutygodniowy kurs selekcyjny, y. 
przedzający egzamin wstępny s 
studium, znajdują się wybitni p® 
downicy i racjonalizatorzy stolec, 
nych zakładów pracy, fabryk i 
dów. ¥

Ochotniczy werbunek do tiAt 
cerskich wzbudził duże zainterw^ 
nie wśród młodych robotników, dj 
pów oraz uczniów kończących 
w szkołach ogólnoksz‘ałcących i u 
wodowych.

Np. w Technikum Kolejowym 
Wrocławiu zgłosiło życzenie wstąpi 
nia do szkół oficerskich ponad S 
chłopców.

- W dzienniku 
radziecki Za- 
pt. „Kaci i ich 
o potwornych 
amerykańskiej

1 katowniach tyranii hi- 
Wiemy teraz, że również 
morzono ludzi głodem, 

ich potwornym torturom

1 ——.............. . .......................................................................... r---------

Angielscy Obrońcy Pokoju domagają się
przerwania wojny w Korei i na Malajach

LONDYN (PAP). — Konferencja 
Angielskiego Komitetu Obrońców Po­
koju uchwaliła orędzie do narodu 
angielskiego, stwierdzające, że An­
glia uratowana być może jedynie w 
wyniku połączonych wysiłków całe­
go narodu angielskiego, domagające­
go się pokojowego uregulowania spor­
nych problemów międzynarodowych. 
Obowiązkiem wszystkich patriotów 
angielskich — podkreśla orędzie — 
jest wzięcie udziału w -wielkim ru­
chu narodowym w celu zapobieżenia 
wojnie i w celu podniesienia stopy 
życiowej ludności. , ;

Angielscy obrońcy pokoju domagają 
się w uchwalonej rezolucji zaprze­
stania wojny w Korei i powrotu 
.wszystkich jeńców, zwołania konfe-

rencji czterech mocarstw celem za 
warcia porozumienia w sprawie zjed­
noczenia Niemiec, przerwania wojny 
na Malajach, zwołania konferencji 
pięciu wielkich mocarstw i podpisa­
nia paktu pokoju, przekształcenia 
ONZ w silną, demokratyczną orga­
nizację zdolną bronić sprawy po­
koju.

Waszyngtonowi nie uda się ani 
przemilczeć zbrodni agresorów w 
Korei, ani wyprzeć się ich. W 
zbrodniach agresorów amerykań­
skich istnieje podział pracy .Jedni 
prawią obłudne i kłamliwe frazesy, 
podczas gdy drudzy mordują.
„Przyzwoici" ludzie w Waszyngto­

nie prawili gromkie frazesy o „przy­
zwoitości" w tym celu, aby inni 
„przyzwoici" ludzie w Korei stoso­
wali tortury i dokonywali fałszerstw 
— a to z kolei w tym celu, ażeby 
jeszcze inni „przyzwoici" ludzie w 
komisji rozejmowej odgrywali ha­
niebną komedię, torpedując rozejm i 
przewlekając bez końca wojnę. Bo 
też amerykańskim „przyzwoitym" lu­
dziom waszyngtońskiego typu nie 
jest potrzebny pokój, lecz potrzebna 
im jest nie kończąca 6ię wojna, jako 
najkorzystniejszy rodzaj przemysłu.

Potworne zbrodnie agresorów ame­
rykańskich na wyspie Kożedo dema­
skują cały system obłudnych kłamstw 
i krwawych zbrodni imperializmu 
amerykańskiego.

Publicysta radziecki podkreśla, że 
żadne wysiłki świętoszków z USA, 
którzy z pewnością jeszcze nieraz bę­
dą usiłowali zaprzeczyć swym krwa­
wym zbrodniom, nie zdołają oszukać 
narodów, nie wyłączając również sa­
mego narodu amerykańskiego.

Narody — kończy Zasławski — 
zdają sobie coraz lepiej sprawę, 
skąd' idzie agresja. Widzą one, że 
imperialiści USA wkroczyli na dro­
gę tyranii hitlerowskiej, na drogę 
krwawego rozboju..

O

W zakończeniu Rada Miejska Lip­
ska prosi Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi o nawiązanie bliższego

Cyniczna wypowiedź
ludobójcy amerykańskiego

MOSKWA (PAP).—Agencja TASS 
donosi z Nowego Jorku, że na do­
rocznej konferencji chemików woj­
skowych w Chicago, dowódca korpu­
su chemicznego armii amerykańskiej 
gen. Bullen stwierdził, że broń che­
miczna jest „bronią bardzo tanią i 
skuteczną". Główna jej zaleta pole­
ga na tym. — oświadczył Bullen — 

1 że zabija ona ludzi, lecz nie niszczy 
i majątku nieprzyjaciela, tak, że zwy- 
i Cięzca może objąć w posiadanie mie- 
I nie nieprzyjaciela w stanie nie uszko­
dzonym.

„St. Zjednoczone — powiedział 
Bullen — są wielkim przemysłowym 
krajem; przemysł chemiczny jest jed­
ną z najpoważniejszych gałęzi prze­
mysłu amerykańskiego. Nasza potęga 
przemysłowa i wojna chemiczna 
otwierają przed nami kolosalne mo­
żliwości. Przy przeprowadzaniu ope­
racji strategicznych przeciwko nie­
przyjacielskim ośrodkom przemysło­
wym można będzie używać gazów 
trujących, aby zgładzić robotników i 
sparaliżować przemysł w danym re­
jonie".

Jak wynika z oświadczenia Bul- 
lena — stwierdza agencja TASS — 
ludobójcy amerykańscy w mundu­
rach generalskich demaskują coraz 
wyraźniej swe zbrodnicze plany.

Każda karta ma dwie strony
ryt. I. TO

lak to wygląda z bliska

Zawsze twierdziliśmy, że miłość 
zachodnich „obrońców wolności" do 
Polski nie zna gra nic. Ale nikt 
nam nie wierzył. Dziś zacytujemy 
głos jednego z zachodnich naszych 
„przyjaciół", który przekona wszyst­
kich.

W paryskim wydaniu brytyjskie­
go, konserwatywnego „Daily Mail" 
— nr. z dn. 17 bm. — ukazał się 
list pułkownika armii Jego Kró­
lewskiej Mości, sir F. O. Miksche‘go. 
Brytyjski pułkownik pisze dosłownie, 
a szczerze i wytwornie:

Komisja Praw Człowieka ONZ
przyjęła pojrawkl radzieckie

NOWY JORK (PAP). — W Nowym 
Jorku obradowała Komisja Praw 
Człowieka ONZ, która rozpatrzyła 
projekty artykułów dotyczące zagad 
mień pracy oraz projekt międzynaro­
dowego paktu o prawach człowieka. 
Rezolucje Komisji zostaną przekaza­
ne do zatwierdzenia VII sesji ONZ.

Komisja, mimo sprzeciwu delega­
cji USA i W. Brytanią przyjęła czte­
ry poprawki radzieckie do artykułów 
prawa do pracy i warunków pracy. 
Radziecka poprawka domagająca się 
równej płacy za równą pracę (bez 
względu na płeć) została przyjęta 8 
głosami przeciwko 5. USA 1 W. Bry­
tania głosowały przeciw propozycji 
radzieckiej. Przyjęte zostały również 
radzieckie poprawki, przewidujące 
prawo do odpoczynku i płatnego ur­
lopu większością 8 głosów przeciwko 
głoęom 4 delegacji, w tej liczbie USA.

60 tys. maturzystów
w technikach zawodowych

W technikach zawodowych w ca­
łym kraju rozpoczęły się egzaminy 
dojrzałości. Przystępuje do nich w 
Ibr. okóło 60 tys. młodzieży, tj. z "A- 
rą dwukrotnie więcej niż w i.

KDŻEDO przejdzie do historii ja­
ko amerykański Majdanek" — 

pisał korespondent „Prawdy" o tym 
największym amerykańskim obozie, 
zwanym przez lud koreański! „wyspą 
śmierci".

A taki oto opis zarządzeń, wpro­
wadzonych teraz przez nowego ko­
mendanta Kożedo, Boatnera, podaje 
amerykańska agencja Unlted Press:

„Zwiększono Mość stanowisk ognio- 
wyęh wokół oboou, utworzono spe­
cjalne stanowiska z worków z pia­
skiem, dokoła obozu stoją samocho­
dy ciężarowe z poczwórnymi ciężki­
mi karabinami maszynowymi. Pilnu 
ją obozu 22 czołgi, w których bez 
przerwy przebywa obsługa „gotowa 
do akcji w każdej chwili". Boatner 
— godny następca hitlerowskich o.- 
prawców z Majdanka, Oświęcimiu i 
Katynia —- wydał rozkaz, aby pa­
trole obchodziły obóz w pewnej od­
ległości od drutów kolczastych, „aby 
dać karabinom maszynowym więk­
sze pole obstrzału". Oddziały straż­
nicze zakładają jeszcze jedną linię 
drutów kolczastych, a amerykańskim 
SS-manom przybył w sukurs spe­
cjalny pułk spadochronowy".

JAKŻE to wszystko przypomina 
hitlerowskie metody. Nawet język, 

jakim przemawia amerykański her- 
renyolk: przecież niejaki mister van 
Zandt, deputowany republikański, 
oświadczył, że gdyby się jeszcze raz 
miał powtórzyć bunt w obozie, „w 
ciągu kilku minut zlikwidowano by 
65 — 70 tysięcy jeńców". I rzeczy­
wiście — gdy w niedzielę w jed­
nym z podobozów, na jakie podzie­
lone jest Ktfżedo — tak jak był po-

O
dzielony np. Oświęcim jeńcy 
chcieli urządzić zebramie, natychmiast 
podjechało 8 czołgów. Jeńcy koreańscy 
I chińscy dobrze znają język amery­
kańskiej „demokracji"...

Znają z cierpień niewysłowionych, 
z krwawej masakry z 18 lutego } rów-. 
nie krwawej masakry z 13 marca br., I 
z głodu, bólu i poniewierki, z co-1 
dziennej męki konania tysięcy i ty-I 
sięcy jeńców. Znają ten język ame-l 
rykańskiej „demokracji", z raz po raz 1 
przeprowadzanych akcji „selekcji". T wybuchł bunt na kożedo 1 zatrzy- 
Również w Majdanku i Oświęcimiu ' many został przez jeńców komendant 
bywały selekcje, stamtąd szły nowe 
transporty do pieców krematoryjnych, 
a jeńcy na wyspie Kożedo z „selek­
cji" idą — równie „dobrowolnie" jak 
tamci — do „oddziałów wojskowych 
NZ“, to znaczy do bandyckich, na- 
pastaniczych wojsk, które ich ojczyz­
nę chcą zamienić w jeden wielki) obóz 
koncentracyjny.

NAWET instytucja tak skompro­
mitowana — niegdyś współpracą 

z hitleryzmem, a obecnie służalczością 
wobec USA — jak „międzynarodo­
wy" Komitet Czerwonego Krzyża mu- 
siała stwierdzić, że „selekcje" doko­
nywane przez amerykańskie władze 
wojskowe są przymusowe, że ci, któ­
rzy się tym selekcjom nie chcą pod­
porządkować, są w okrutny sposób 
mordowani. Metody stosowane wo­
bec opornych jota w jotę przypomi­
nają metody hitlerowskie: koszenie 
ogniem z karabinów maszynowych, 
pospieszne grzebanie w masowych 
grobach bez oględzin lekarskich, tak 
że wśród grzebanych znaleźli się 
również jeńcy ciężko ranni. Tak jak 
w Katyniu... I nic dziwnego, że Ame-l

rykanie właśnie teraz odgrzebali goeb- 
belsowską prowokację katyńską. Oni, 
którzy prześcignęli hitlerowców w 
mordowaniu niewinnych i bezbron­
nych, przyodzieli się w togi „sędziów", 
by wybielić swych poprzedników, a 
obecnie wspólników.

Nie tylko „międzynarodowy" komi­
tet Czerwonego Krzyża, lecz również 
i same władze amerykańskie przy­
znały się do nieludzkiego traktowa­
nia jeńców — parę dni temu, gdy

obozu- gen. Dodd. Wówczas to powie­
dział jego następca gen. Colson: 
„Przyznaję, że miały miejsce wypad­
ki przelewania krwi a wielu jeńców 
zostało zabitych i rannych przez woj­
ska narodów zjednoczonych". Stwier­
dził również, że werbunek do armii 
„narodów zjednoczonych" był przymu­
sowy i obiecał „położyć kres nacisko­
wi i przelewowi krwi W przyszłości". 
Sami Amerykanie przyznawali, że nie 
była stosowana konwencja genew­
ska wobęc jeńców w Kożedo i1 uro­
czyście, ustami dowódcy wojsk inter­
wencyjnych gen. Clarka, obiecali, że 
odtąd będzie ona przestrzegana.

Te uroczyste obietnice, ten obłud­
ny ton żalu i skruchy trwał równo 
jeden dzień. Zaledwie został zwolnio­
ny gen Dodd, władze amerykańskie 
zwolniły z jego jednodniowego sta­
nowiska gen. Colsona i wszystkie 
swoje obietnice uznały za „całkowi­
cie nieważne". Cynizm tego oszustwa 
nie ma chyba równego sobie w hi­
storii stosunków międzynarodowych!

LUDZIE rządzący stanami Zjedno­
czonymi skompromitowali się nie

tylko jako masowi mordercy 1 jako ; 
bezczelni oszuści.

Na marginesie sprawy Kożedo raz 
jeszcze wyszło na jaw, że Ameryka­
nie świadomie 1 celowo nie chcą do­
puścić do pomyślnego zakończenia ro­
kowań w Panmundżon, że celowo 
i świadomie przeciągają wojnę w Ko­
rei.

Bo przecież główną przeszkodę w 
rokowaniach w Panmundżon stanowi 
obecnie sprawa wymiany jeńców. 
Amerykanie żądają, by wielka część 
jeńców i -więźniów, których uprowa­
dziły ich oddziały, pozostała w Ko­
rei Południowej. Domagając się rze­
czy dotąd równie niespotykanej w 
stosunkach międzynarodowych, jak 
bezczelność amerykańska — władze 
USA powołują się na to, że ci jeń­
cy rzekomo „z własnej woli" chcą 
pozostać u nich, i motywują swe nie­
słychane żądania rzekomą „humani- 
tarnością", „braniem jeńców w obro­
nę" itp.

Właśnie na Kożedo amerykańscy 
SS-mani przeprowadzili „plebiscyt", 
czy jeńcy chcą wrócić do swoich do­
mów, czy też zostać u nich. I nawet 
na Kożedo, w tym obozie śmierci, 
w warunkach „wolności" podobnej do 
tej, która panowała w Oświęcimiu 
czy Majdanku — jeńcy koreańscy , 
i chińscy przeprowadzili swój praw­
dziwy plebiscyt: bohaterskim, rozpa- 
ezliwym buntem pokazali światu, że,' 
Amerykanie kłamią, że oni, jeńcy,) 
nie są zdrajcami ojczyzny, że niej 
chcą służyć najeźdźcy 1 okupantowi, 
lecz wrócić do swoich.

’ Ed. W. ,

„Twierdzenie, że problem Iw 
py nie może być rozwiąnoy W 
Polski, jest grubą przesadą. Iw 
pa istniała przez 150 lal bei N 
ski 
bie 
go _ _
niemiecka, jeśli nie w imię odir 
Skania terytoriów pnyląetMjś 
do Polski bet raoji 1 pri*>‘ 
W obliczu alternatywy positdiw 
armii niemieckiej jako tpnjtr 
rzeńca lub Polaków, jako W1 
konfliktu, wybór nie jest chyW 
trudny".
To przynajmniej lubię: racnffi 

po pułkownikowsku i w najtepWi 
tradycji imperialistów brytyjtóń 
amerykańskich, no i... hitlerowifcó

Szczerze: płk. Miksche nie gltffc 
jak różne „Głosy Ameryki", o )•' 
kiejś tam „armii europejskiej", ® 

I „europejskiej wspólnocie obrotne)* 
z udziałem Niemiech zach., lecz M’ 
żywa po imieniu neohitleroe* 
Wehrmacht, wskrzeszany przez W' 
manów i Churchillów, przez AiM 
i Pinay'ów.

Po pulkownikowsku: sir Mitach 
nie ględzi, jak różne „Głosy Anf 
ryki" na użytek naiwnych, o „oW 
nych" celach „armii europejski1 
aie kładąc kawę na ławę (atlanty’ 
cką) ©twierdza, że neohitlerCT# 
Wehrmacht ruszy do przy gotowi' 
nej przez kapitalistów USA i 
Brytanii wojny napastniczej, 
mu 6ię rzuci na pożarcie Polskę

W najlepszej tradycji ImperislWf 
cznej: płk. Mikache z roztkliwienie® 
wspomina „świetne" czasy rozbiort 
Polski i wzorem Adolfa Hitlera up* 
truje w Polsce „źródło konfliktu".

Mimo całego podziwu dla szczero* 
ści pułkownika JKM, wypada nai 
skromnie stwierdzić, że sir Mikici< 
trochę się, że tak powiemy z stlM' 
tycka, pomiksził czyli z polska - 
grubo pomylił.

Brytyjski pułk 
przespał upadek 
w Polsce, przespa 
lin z maja 1945 r., 
stwo broni i 6' 
przespał powst 
publiki Demok 
ruch oporu w 
przeciw katastrof 
du na wschód".

Wszystko to -

i w tym czasie zapewnili *' 
szczyt dobrobytu. W imię ®' 
miałaby walczyć nowa

townik po proś" 
epoki pułkownikó* 
ł Stalingrad i Br 

, przespał brttr 
ojU6Z polsko-radfletf- 
anie Niemieckiej I*- 
ra tycznej 1 potfW 

całych Nletnct^ 
w ego „pochf

powtarzamy " 
I przespał pułkownik armii JKM. 
JI dlatego bez clenia złośliwość 

wołamy: sir Mlksche, erwaebe! 
8ŁA%



Nr 122

Na wzorach budowniczych Magnitogorska
Si / »

Stalowe ogniwa przyjaźni

...Ten wielki teren pokryły dziesiątki zabudowań, rozparty się strze. 
listę szkielety przyszłych obiektów fa brycznych. Wyrosły potężne hale za­
kładów, a każda z nich jest parokrotnie większa niż kilka wielopiętrowych 
domów mieszkalnych. (Patrz artykuł obok).

Nowa Huta, w maju.
Część mieszkalną Nowej Huty oddzie­

la od części przemysłowej szeroki pas 
zieleni i niewielkie wzniesienie. Poza 
tym wzniesieniem ukrył się kombinat. 
Z daleka widać tylko wyniosły budynek, 
przypominający kształtem czworokątną 
basztę i jakieś litery na jej szczycie, któ­
re w miarę zbliżania s'ę stają się czy­
telne i wyraźne: TPP-R. Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej.

Mieliśmy niebawem poznać głęboki 
sens tego akcentu dominującego nad 
Nową Hutą, oglądając wspaniałe maszy 
ny radzieckie, podziwiając przestronne 
hale zakładów, wybudowane na podsta­
wie dokumentacji, opracowanej przy wy 
bitnym współudziale fachowców radziec­
kich, spotykając na każdym kroku wiel­
kie drewniane skrzynie z adresem: „Pol- 
sza..."

Zbytecznie pytać o drogę do kombina­
tu. Trzeba iść prosto przez łąki, a potem

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Fot. CAF. Link

r

Źródła kryzysu są te same

(Korespondencja własna APi dla „Źgcia")
Londyn, w maju

W iztuce brytyjskiej panuj, kryzys, 
klurego źródła są te same, co źródła 
kryzysu Imperia.izmu brytyjskiego. Po- 
doono nawet tradycyjny sport Angli­
ków, krokiet, również przeżywa swój 
kryzys! A już z całą pewnością Jeste­
śmy świadkami ostrego kryzysu na ryn­
ku wydawniczym, który stanowi niebez­
pieczeństwo dla poziomu kulturalnego 
społeczeństwa brytyjskiego.
Źródła tego kryzysu są częściowo 

sprawą natury gospodarczej, a czę­
ściowo — polityczno - ideologicznej.

Pod względem ekonomicznym sy­
tuacja przedstawia 6ię zaiste ponuro. 
Wydawcy przewidują, że w bież, ro­
ku ich koszty produkcji wzrosną 
przynajmniej o 40 proc. A już teraz 
książki są tak drogie, że większość 
ludzi nie może sobie pozwolić na ich 
kupno. Autor, który napisał swą 
pierwszą powieść, nawet jeśli jest to 
pcwieść nieprzeciętna, może uważać 
za los szczęścia fakt, że wydana ona 
zostanie w naszym kraju, liczącym 
50 milionów mieszkańców, w nakła­
dzie przekraczającym 3 tysiące 
egzemplarzy i — jeśli zostaną one 
sprzedane.
»Ciężki rok*
Szczególnie ucierpiały dzieci w wyniku 

twyjki cen luiąźek. Pewną ilość książek 
tli dorosłych zakupują zawsze przynaj­
mniej biblioteki. Natomiast większość kslą 
tek dla dzieci kupują osoby prywatne, a 
rodzice nie mogą pozwolić sobie na kup­
no Książek, których cena Jest cztero- 1 
p.ęciokrotnle wyższa nil przed wojną. A 
więc albo młodzież i dzieci muszą się 
obywać bez książek, albo też korzystają z 
wydawnictw amerykańskich, które są tań- 
ize, ponieważ wydawane są w znacznie 
większych nakładach. To amerykanizowa-

nie lektury dziecięcej doprowadziło w ro­
ku ubiegłym do zmniejszenia o połowę 
ilości angielskich wydawnictw dla dzieci 
w porównaniu z okresem przedwojennym, 
nie mówiąc już o skutkach wychowaw­
czych osławionych „comicsów" itp.

Nie trzeba chyba podkreślać, jak 
szkodliwie odbijają się wysokie ceny 
książek na nauce w szkołach. Tysią­
ce dzieci angielskich posługiwać 6ię 
musi zniszczonymi podręcznikami, 
które uczniowie wyższych klas od­
stępują uczniom klas niższych tak 
długo, aż stają się one całkowicie nie 
do użytku.

Wydawcy nastrojeni są pesymi­
stycznie. „Czeka nas ciężki rok" — 
mówi Stowarzyszenie Wydawców. A 
właściciel jednej z niewielkich firm 
wydawniczych, John Lehmann, skar­
ży 6ię, że „małe firmy wydawnicze, 
zdane są tylko na własne siły, nie 
mają żadnych widoków utrzymania 
się na rynku, chyba że będziemy mo­
gli obniżyć ceny". Dodatek literacki 
do „Sunday Times" przepowiada na 
r. 1952 „znaczny spadek" ilości wy­
dawanych książek.

Konkurencja szmiry
Przejdźmy teraz do strony ideolo­

gicznej tego problemu. Trafnie pcenił 
ją Douglas Goldring, znany pisarz 
postępowy: z

„W okresie gdy cywilizacji grozi zagła­
da, pisarz (w krajach kapitalistycznych 
— D. K.)» który uważa, iż obowiązkiem 
jego jest uczynić wszystko w jej obro­
nie, staje przed poważnym dylematem. 
Albo musi zdławić, przystosować 1 przy­
tłumić to, ćo chce powiedzieć, aby nie 
odstraszyć wydawcy, albo też musi zna­
leźć jakiś nowy sposób dotarcia do sze­
rokich rzesz czytelników**.

Odpowiadają na ankietę »Żjjcia«

Tadeusz Breza, Władysław Umiński
Pouiieść i tom opowiadań

W najbliższych tygodniach wyjdzie 
nakładem „Czytelnika" powieść, nad 
którą pracowałem w ostatnich dwu 
latach Tytuł — „Uczta Baltazara". 
Czas akcji — wiosna 1947 r. Zagad­
nienie — walka w owym okresie no­
wego ze 6tarym w środowisku inte­
ligenckim. Na warsztacie mam po- 
w.eść, że tak powiem, „pełnometra­
żową" oraz tom opowiadań, z których 
pierwsze — pod tytułem „Jokk-mokk" 
zamieszcza w najbliższych numerach 
miesięcznik „Twórczość". Tom zwią­
zany będzie w całość przewijającym 
cię przez wszystkie opowiadania 
wątkiem bohaterstwa.

Przed wojną wydałem tylko „Ada­
ma Grywałda" w nakładzie 1.200 egz. 
Przeciętny to był nakład dla młode­
go autora w owych czasach. Nato­
miast druga moja książka, „Mury Je­
rycha", która ukazała się już po woj­
nie. miała 40.000 nakładu. Łączny na­
kład „Nieba i ziemi" wynosił 37.000 
egz.

65 lat pracy literackiej
Pomimo bardzo podeszłego wieku, 

gdyż ukończyłem lat 86, nie ustaję w 
pracy literackiej. W roku bieżącym 
obchodzę 65-letni jubileusz mojej 
pracy literackiej, za którą otrzyma­
łem ostatnio Krzyż Oficerski Orderu 
Polonia Restituta.

Obecnie zajęty jestem wykończa­
niem powieści dla młodzieży „O wła­
snych siłach"', na co otrzymałem sty­
pendium z Ministerstwa Kultury i 
Sztuki.

Tematem powieści jest historia 
dwojga 6ierot, pochodzących z ludu, 
które dzięki pomocy Państwa Ludo­
wego osiągnęły wykształcenie zawo­
dowe i wybitniejsze stanowiska spo­
łeczne

Niezależnie od tej pracy mam roz­
poczętą drugą książkę która będzie 
stawiała przed oczyma obecnego po­
kolenia świat przyszłości uwolniony 
od tyranii kapitału i przyrody Autor 
6tara się przewidzieć postępy nauki, 
techniki i zmiany sporeczne, jakie w 
przyszłości mogą stać się rzeczywi­
stością.

Co się tyczy nakładów moich licz­
nych książek, które czytają zarówno 
dorośli, jak i młodzież, to:

Przed pierwszą wojną światową 
przeciętny nakład jednej książki wy­
nosił od 2.000 do 3.000 egż. W okresie 
międzywojennym wznowienia moich 
książek ukazywały się w 5.000 egz. 
Obecne nakłady sięgają 10.000 egz.

t Goldring ma słuszność, chociaż ta- 
| kie rozwiązanie problemu nie jest by­
najmniej proste. Albowiem firmy wy­
dawnicze o charakterze lewicowym 
są bojkotowane przez większość księ­
garzy i zmuszone są szukać innych, 
trudniejszych sposobów kolportowa­
nia swych wydawnictw. Brytyjskie 
związki zawodowe nie biorą przykła­
du z postępowych zw. za w. w Au­
stralii i w St. Zjednoczonych i nie 
podjęły dotychczas akcji popierania 
książek o treści postępowej, chociaż 
w krajach kapitalistycznych jest to 
bardzo skuteczna i Dodaj jedyna dro­
ga w walce o zdrową i prawdziwie 
ludową, a więc narodową kulturę.

Zresztą nawet jeśli chodzi o powieśclo- 
pisarzy angielskich, cieszących się tzw. 
„ustaloną siawą" to i ich pozycje są spy 
chane na dalszy plan przez opanowującą 
brytyjski rynek wydawniczy amerykań­
ską „literaturę" handlarzy erotyzmu, sa­
dyzmu i pesymizmu. W czopowych bry 
tyjskich pismach literackich i w dziale 
krytyki wielkich dzienników na pierw­
szym miejscu omawia się powieści pisa­
rzy amerykańskich. Napuszone, 350 stroni­
cowe powieścidła, których tematem Jest 
uwodzenie i zboczenie seksualne, przepo­
jone mistycyzmem, brutalnością i anty 
humanizmem, ukazujące się regularnie po 
tamtej stronie Atlantyku, są następnie wy 
dawane przez czołowe brytyjskie firmy 
wydawnicze i pozytywnie oceniane przez 
większość krytyków angielskich.

Ta amerykańska szmira znajduje 
nabywców wśród czytelników żąd­
nych sensacji i niezdrowych podniet. 
Zdobyła ona sobie swój własny ry­
nek i nic dziwnego, że wielu pisarzy 
angielskich, którzy mogliby pisać, 
jeśli już nie w duchu postępowym, 
to w każdym razie przynajmniej w 
duchu względnie nieszkodliwym, sta­
ra się, ze względów materialnych 
przede wszystkim, naśladować pisa­
rzy amerykańskich. Pogłębiają oni 
w ten sposób degenerację kultury 
brytyjskiej, której tradycje są tak 
bogate, lecz która obecnie daje rze­
czy przeważnie bezwartościowe.

Pisarzy takich, jak James Aldridge 
i Gwyn Thomas, którzy tworzą w du­
chu realizmu i postępu, jest bardzo 
niewielu. Lecz tak samo jak Howard 
Fast i nieliczna grupa jego towarzy­
szy w Ameryce, dzierżą oni wysoko 
w W. Brytanii sztandar rzetelnej i 
postępowej sztuki, co pozwala nam 
żywić nadzieję, iż tradycje literackie 
w Wielkiej Brytanii odrodzą się W 
przyszłości.

Derek Karton

nową nawierzchnią bitej drogi. Kieru­
nek — „baszta" z literami TPP-R.

¥
Ze wzniesienia widok jest wspaniały. 

Za nami skąpane w słońcu nowohutnic- 
kie osiedle mieszkaniowe — przed na­
mi kombinat.

Ten wielki teren pokryły dziesiątki 
zabudowań, rozparty się strzeliste szkie­
lety przyszłych obiektów fabrycznych, 
imponujące ogromem i zadziwiające jed 
nocześnie lekkością konstrukcji. Wyro­
sły potężne hale zakładów, a każda 
z nich jest parokrotnie większa, niż kil­
ka wielopiętrowych domów mieszkal­
nych.

Ten kompleks zabudowań hutniczych 
dziś już może uchodzić za duży zakład 
przemysłowy, a jesl to przecież dopiero 
fragment pomocniczej części tego ogrom 
nego, pierwszy raz w dziejach Polski ro­
dzącego się kombinatu. Kombinatu, któ­
ry podwoi produkcję stali w naszym kra­
ju.

150 tys. wagonów ziemi
Wrażenia nasze rychło się zresztą- po­

głębiły, gdy inż. Wirski — dyrektor bu 
dowy Nowej Huty — przedstawiał nam 
pian prac.

— To, co widzicie — mówił — to jest 
dopiero początek tej olbrzymiej budowli. 
A myślę, że gdy tu przyjedziecie w przy 
szlym roku — nie poznacie Nowej Hu­
ty. Nasz tegoroczny plan został zwięk­
szony, w stosunku do planu zeszłorocz­
nego, prawie dwu 1 półkrotnie.

W tym roku przystąpiliśmy już, lub 
niebawem przystąpimy, 
sadniczych obiektów 
koksowni, aglomerowni, 
kimi piecami, siłowni, 
rialów ogniotrwałych... Buduje się ce­
gielnię, która ma Nową Hutę zaopatry­
wać w cegły, buduje się hale przemysło­
we w pomocniczej części zakładów...

— O ogromnym rozmachu — dyrek­
tor przerywa w połowie zdania — może 
świadczyć choćby taki przykład, że dla 
budowy dróg i z wykopów fundamentów 
trzeba wywieźć z terenu Nowej Huty 
około półtora miliona metrów sześcien­
nych ziemi.

Tak olbrzymia budowa musiała zre­
wolucjonizować metody pracy i organi­
zację pracy. Posłużyły do tego wzory 
państwa, które wybudowało Magnito- 
gorsk i Dnieproges, które nawadnia pu­
stynie i tworzy morza. Wzorując się na 
radzieckich metodach budowniczowie 
Nowej Huty dążą do oparcia się na wła­
snych bazach technicznych, produkują­
cych materiał budowlany.

Temu celowi ma służyć budowana 
obecnie cegielnia, temu celowi służy już 
dziś wytwórnia betonu i zaprawy, wy­
twórnia oszalować, zakłady wyrabiające 
zbrojenia do robót betoniarskich i in.

Według wzorów radzieckich w Nowej 
Hucie wprowadzona została nowa orga­
nizacja pracy, tzw. system dyspeczerski, 
polegający na tym, że specjalni inspek­
torzy ruchu pilnują wykonania planu na 
poszczególnych odcinkach.

Wreszcie przy budowie Nowej Huty 
zastosowano jak najdalej idącą mecha­
nizację robót, korzystając pod tym 
względem nie tylko z wzorów radziec- 
Kich, ale i z radzieckich maszyn budo­
wlanych.
Wzajemne oddziaływanie

W Nowej Hucie w większym może 
stopniu, niż gdzie indziej obserwuje Się 
zjawisko wzajemnego oddziaływania lu­
dzi na Hutę i Huty na ludzi. Twórców 
na dzieło i odwrotnie.

Większość załogi stanowią tu okolicz­
ni chłopi, lub synowie chłopów, którzy 
rozpoczęli pracę, jako element surowy, 
mało zdyscyplinowany. Dziś ta załoga 
może poszczycić się prawdziwie imponu­
jącymi osiągnięciami.

do budowy za- 
przemysłowych: 
stalowni z wiel 
wytwórni mate-

Tak ze wzrostem Nowej Huty wzra­
sta i świadomość-załogi, zmienia się jej 
stosunek do pracy, wytwarza się zwarty 
kolektyw, oddziaływający z kolei na ro­
botników, nowoprzyjmowanych.

Mówi o tym Józef Bożek, przodujący 
brygadzista murarski z tzw. „obiektu 
64", ogromnej hali o kubaturze ponad 
170 tys. metrów sześć., która w czasie 
naszego pobytu w Nowej Hucie oddana 
została do użytku na 2 miesiące przed 
terminem

Bożek miał 14 lat życia, gdy po dziad­
ku i ojcu odziedziczył nędzę i kielnię 
murarską. Tułał się od tego czasu po 
wielu budowach, aż po trzydziestu paru 
latach pracy przyszedł tu, do Nowej Hu­
ty. Kładł cegły tak samo, jak to robili 
jego ojciec i dziadek. Jakby od czarów 
dziadka nic się w murarstwie nie zmie­
niło

— Aż przyszedł Michał Krajewski — 
mówi Bożek — wziął kielnię, pokazał 
jak się robi. Spróbowałem i robota po­
szła trzy razy szybciej.

— Potem dostałem brygadę 11 ludzi, 
wszystko nieobeznane w fachu, ze wsi, 
kieln; w ręku nie miało. Nauczyłem ich 
metody Krajewskiego. Chłopcy wnet po 
jęli...

Bożek zastanawia sfę chwilę 1 ciągnie 
z uśmiechem:

— Dziwicie się, że budowę tej hali 
rozpoczęto w sierpniu 1951 roku, a w 
maju pracują już w niej maszyny? 
ja się temu nie dziwię- A chcecie — 
posłuchajcie jak to było...

Hala duiu zobowiązań
— Zaczęliśmy tę halę pod koniec 

sierpnia. Robota szła gładlko. „E, pomy­
śleliśmy sobie, ale będzie można jeszcze 
ją przyspieszyć". Na rocznicę urodzin 
Jozefa Stalina — podjęliśmy, pierwsze 
na tej hali, zobowiązanie. . Zobowiązania 
dotrzymaliśmy, chociaż trza było nieraz 
dobrze się uwijać. Hala rosła. Przyszły 
radzieckie dźwigi, potem radziecki 
i polskie urządzenia hali i zbliżała się 
rocznica urodzin Prezydenta Bieruta.

„Towarzysze — mówiliśmy sobie — 
na prezent dla naszego Prezydenta 1-go 
Maja skończymy budowę". Podjęliśmy 
zobowiązanie. Starali się wszyscy, żeby 
pracę na czas wykonać i wykonaliśmy...

Dodajmy od siebie, że wykonali nawet 
więcej. W zobowiązaniu była mowa o 
przekazaniu hali, ale bez maszyn. Tym­
czasem 30 kwietnia w gotowej hali już 
i wszystkie maszyny były zmontowane 
i przygotowane do rozpoczęcia pracy, 
do czego zresztą przyczyniła się walnie 
brygada monterska, z mistrzem Stefa­
nem Koziołem na czele.

W pierwszych dniach maja hala dwu 
zobowiązań — obiekt 64 -- rozpoczęła 
produkcję, włączyła się w służbę Nowej 
Huty.

Tak. w służbę Nowej Huty, bo w hali 
tej mieści się olbrzymi warsztat mecha­
niczny, który obecnie wykonuje części 
do maszyn, sprzętu i 
towych, używanych 
Nowej Huty.

na, jasna, słoneczna, przewiewna, z ma­
szynami, brzy kiorycii osłony zaoezp-.e- 
czają przed wypadkami.

— Takie będą wszystkie hale Nowei 
Huty — mówi oprowadzający nas mzy- 
n.er i przy wyjściu z nar. zatacza rę*ą 
duże koło.

Wzrok nasz biegnie za jego ręką, spo- 
gląuatuy na ten ogiuinny p.ac Uuuv*y 
na dziesiątki gotowych gmachów i na 
rusztowania i uświadamiamy sobie, ze 
to co oglądaliśmy jest t-agnientem ,ed» 
nej — i to wcale nie najważniejszej czę­
ści tego Kouiuitiaiu. Z.t uajpowazii ep<,e 
roboty dopiero w tym roku rozpoczęto... 
Ze półtora miliiyha metrów sześć, ziemi, 
którą trzeba w tym roku wywieźć, to 
jest 150 tys. wagonów towarowych...

¥
Oddalamy się od .Nowej Huty i traci* 

my z oczu ginące za wzniesieniem za­
budowania kombinatu. Jeszcze tyiko 
górne wiązania stalowych konstrukcji 
i wreszcie wszystko znika. Pozostaje lyl 
ko „baszta" ■ umieszczone na jej szczy-. 
cie litery TPP-R.

Nowa Huta jest stalowym ogniwem 
tej przyj alni.

L. Kołodziejczyk

Bo 
to

środków transpor- 
przy wznoszeniu

¥
Obiekt 64 — to po 

nym w grudniu ub. roku) druga z więk 
szych hal przemysłowych, przekazana 
już do użytku.

Oglądamy tę wspaniałą halę, podzi­
wiamy piękne maszyny ze Zw. Radziec­
kiego, kilkudziesięciotonowe dźwigi i po 
dziwiamy dbałość projektodawców o to, 
by stworzyć robotnikom tej hali najlep­
sze warunki pracy. Hala jest przestron­

obiekcie 66 (odda-

Gdy uprzedn.o 
nie przygoiowuno

„Z prawdziwą radością powitałem wia­
domość o zorganizowaniu dostawy mle­
ka do domów * — pisze ob. T. K. z War­
szawy.

wszystkie niemal listy — a do­
staliśmy ich w ciągu ostatnich dni 
wiele, zaczynają się podobnie. I 
dalsza ich treść też jest jedno­
brzmiąca. Autorzy listów skarżą się, 
że poszczególne sklepy, pod naj­
rozmaitszymi pretekstami, zgło­
szeń nie przyjmują.

Dlaczego? Kto tu zawinił? Czy 
tylko sklepy i ich personel — nie 
zawsze uprzejmy, jak twierdzą 
klienci. Czy też dyrekcje MHD i 
WSS, którym owe spożywcze skle­
py podlegają.

Jedno jest pewne. Akcja, która 
ma na celu ułatwienie zaopatrzenia 
ludziom pracy w najniezbędniejsze 
produkty: mleko i pieczywo, nie 
została w Warszawie i innych mia­
stach należycie przygotowana.

Wiadomo, że aby przystąpić do 
takiej akcji, trzeba mieć 
w postaci zapewnionych 
transportu i roznosicieli.

Czy wszystko to zostało 
nio zagwarantowane?

Listy ze skargami odpowiadają: 
nie.

Kierownictwa sklepów odpowia­
dają: nie.

Dyrekcje MHD i WSS też mówią: 
nie.

Oczywiście, sprawa należytego 
zorganizowania dostaw do domów 
wkrótce będzie uporządkowana. 
Każdy będzie mógł w jednym z 
wymienionych już punktów zgłosić 
swoje życzenia w zakresie dostawy 
mleka i pieczywa.

Tyle, że można było uniknąć nie­
potrzebnych zadrażnień i sprzeczek 
pomiędzy klientami a sprzedawca­
mi. A mianowicie — pozostawiw­
szy sobie, po dokładnym obliczeniu 
możliwości, odpowiedni okres cza­
su na zorganizowanie akcji. Akcji 
działającej od razu bez zakłóceń.

(m-p).

zaplecza 
dostaw,

uprzed-

BOHATER WALKI O POKÓJ
21-letni Filip Mueller padł w dniu 

11 bm. od kul policji „ministra" 
Lehra w Essen. Jakąż to zbrodnię 
popełnił Mueller? Może szerzył hitle-

Duet Dulles
IMPERIALIZM amerykański uwa­

ża za swoich przeciwników nie 
tylko narody krajów socjalistycz­
nych, ale — i pod tym względem 
trzeba jnu przyznać rację — również 
masy robotnicze Europy zachodniej, 
które czynnie walczą o przyjaźń z 
obozem socjalistycznym, masy drob- 
nomieszczańskie, które coraz niechęt 
niej odnoszą się do awanturniczych 
planów wojennych USA, masy chłop 
skie — główny rezerwuar rekrutów, 
którzy nie mają najmniejszej chęci 
bić się z robotnikami i chłopami 
ZSRR, Polski i innych krajów de­
mokracji ludowej.

Przygotowując agresywną wojnę 
przeciw obozowi antyimperialistycz- 
nemu, najrozmaitsze grupy kierow­
nicze imperializmu amerykańskiego 
zgadzają się w zasadzie z sobą, o ile 
chodzi o stwierdzenie słabości Euro­
py zachodniej w roli sojusznika. 
Różnią się tylko, o ile chodzi o oce­
nę rozmiarów tej słabości.

Po raporcie admirała Fechtelera, 
dyskusja wokół zagadnienia, co 
warta jest Europa zachodnia, jako 
sojusznik imperializmu amerykań­
skiego, ożywiła się. Sojusznicy euro­
pejscy mają bądź co bądź jeszcze 
coś do sprzedania. Przecież na ich 
terytoriach Amerykanie swobodnie 
rozbudowują bazy strategiczne, prze 
cięż zgadzają się na odbudowę mi- 
lltaryzmu niemieckiego, przecież pod 
porządkowują elementarne 
narodowe swych krajów 
strategicznym imperializmu 
kańskiego, sprzymierzonego 
dzonym i coraz bezczelniejszym im­
perializmem niemieckim.

Politycy i ____ ___________ri_________
bior^c pod uwagę wszystkie powyżej równoznaczny z jawnym nawoływa-1 
przytoczone momenty, odgrodzić sę niem do wzmożenia akcji dy wersy j- 
od tez zawartych w raporcie Fech- nej w krajach obozu socjalistyczne- i

telera. A tezy te oznaczają w prakty­
ce, że w razie sprowokowania woj­
ny, lotnicy amerykańscy po kilku 
dniach przystąpiliby do równie bez­
troskiego „wyzwalania" 
Rzymu, jak ich 
jący" Koreę.

Paryża czy 
koledzy „wyzwala-

ZAPEWNIALI więc politycy ame­
rykańscy, że raport Fechtelera 

jest idiotyczny, że wierzą w możli­
wości „obronne" armii europejskiej 
itp. itp. Zabawa trwała dosyć krót­
ko. Na nieszczęście dla propagandy 
imperialistycznej, w Ameryce toczy 
się teraz kampania w związku z 
nadchodzącym: wyborami prezyden­
ta. W trakcie takiej kampanii poli­
tycy amerykańscy zwyklj formuło­
wać swe plany j poglądy na zagad­
nienia polityki zagranicznej i we­
wnętrznej. M. in. kilkakrotnie za­
brał ostatnio głos jeden z czołowych 
amerykańskich militarystów., 
radca Trumana John Foster

„Republikanin" Dulles w 
obecnej nie zajmuje żadego 
nego stanowiska przy „demokracie' 
Trumanie. Prowadzi on agitację za 
Eisenhowerem i powszechnie uważa 
6ię, iż w razie zwycięstwa Eisenho­
wera zostanie ministrem spraw za­
granicznych.

W 6erii przemówień i artykułów 
Dulles sformułował swoją koncepcję 
polityki zagranicznej, którą już na­
wet nazywają „doktryną Dullesa". 
No tytuł podżegacza wojennego Dul­
les już dawno zasłużył, obecnie jed­
nak wysunął się na czoło laureatów 

I tego tytułu. Sformułował bowiem 
----------- ..... program tzw. „ofensywnego" planu 
amerykańscy usiłowali, I politycznego, który w praktyce jest

b. do- 
Dulles.
chwili 

oficjal-

interesy 
planom 
amery- 

z odro-

go i przygotowań do agresywnej 
wojny przeciw tym krajom.

DO tej doktryny „dynamicznej" 
polityki imperializmu Dulles do­

szedł dość ciekawą drogą, drogą 
stwierdzenia organicznej słabości 
systemu sojuszu imperializmu ame­
rykańskiego. W artykule ogłoszonym 
w amerykańskim piśmie „Life" Dul­
les stwierdza, że jego zdaniem obec­
na 
na 
nie 
rzyść Azji.
USA w Europie — biada Dulles, w 
jednym ze swoich przemówień — 
jest chwiejne, osiągnięcia mało sku­
teczne j nieproporcjonalnie kosztow­
ne. Jeśli mamy być uczciwi sami z 
sobą, musilmy przyznać, iż coraz 
więcej ludzi w USA wyraża rozcza­
rowanie i niezadowolenie z powodu 
naszych kolektywnych organizacji" 
(to znaczy Paktu Atlantyckiego — 
E. B.). >

Dulles bynajmniej nie radzi rezyg 
ncwać z Europy zachodniej, po pro­
stu stwierdza fakt, że nie ona zaj­
muje najważniejsze miejsce w pla­
nach strategicznych USA i logicznie 
kontynuując swoje wywody propo­
nuje wzmóc poparcie dla Czang Kai- 
szeka w Azji i rozbudować akcję 
dywersyjną w krajach socjalistycz­
nych, korzystając z pomocy zdra­
dzieckiej emigracji.

Duilesowi zawtórował w Europie 
nie (jsto inny jak gen. Franco. W 
przemówieniu wygłoszonym w ze-, kruche są nadzieje 
szłym tygodniu pupil Hitlera, Mus-I pod tym względem, 
soliniego j Churchilla nie tylko dał „doktryna Dullesa" jest jeszcze jed- 
do zrozumienia,ale wprost oświad-1 nym potwierdzeniem prawdy, że im

amerykańska polityka zagranicz- 
przypisuje zbyt wielkie znacze- 
Europie zachodniej na nieko- 

.,Dzieło dokonywane przez

ników wojennych nie jest bynaj­
mniej godna zazdrości. „Komunizm 
— stwierdził Franco w swoim prze­
mówieniu — jest urzekającą filozo­
fią i musi być zwalczany ideologicz­
nie i 
więcej 
idea". I dlatego, 
trzeba p__ ______ ..... ................. .......
terialne podstawy tej idei. Krótko 
mówiąc, awanturnik, który nie za­
wahał się, korzystając z pomocy 
Mussoliniego i Hitlera, niszczyć mia 
sta i wsie hiszpańskie, żeby je 
„obronić przed komunizmem", na­
wołuje do bestialskiej wojny prze­
ciw narodom Europy.
T> YŁ czas w pierwszych latach 
■Ł* powojennych, gdy Amerykanie 
próbowali odgrodzić się od wyhodo­
wanego przez Hitlera reżimu franki- 
stowskiego. Czasy te należą już do 

_ przeszłości. Obecnie Franco wystę- 
7” i puje już nie tylko w roli jawnego 

' sojusznika spadkobierców Hitlera,

rowską nienawiść do innych naro­
dów? Może wzywał do wojny na­
pastniczej? Nie! Gdyby TO robił, 
byłby w bońskim państwie otrzymał 
dolarową premię. Ale Mueller de­
monstrował właśnie przeciw wojnie 
i wskrzeszeniu hitleryzmu, przeciw 
zawarciu wojennego „układu gene­
ralnego" pomiędzy „rządem" Ade-

materialnie. Komunizm to 
niż gToźba, komunizm to 

zdaniem Franco, 
przede wszystkim rozbić ma-

ale podejmuje się komentowania i 
rozwijania ich „idei". Poza Portuga- 
lią, Grecją i Jugosławią, Hiszpania 
jest krajem, w którym całkowicie 
zlikwidowane zostały resztki nawet 
demokracji burżuazyjnej.

W opinii amerykańskiej Franco 
jest właśnie z tego powodu godnym 
zaufania sojusznikiem, ale olbrzymie 
strajki, które w zeszłym roku odby­
ły się w Hiszpanii w warunkach ter­
roru faszystowskiego, świadczą, jak 
kruche są nadzieje amerykańskie i 

W całości zaś

czył, że imperializm 
może na niego liczyć.

Udając, że zapomniał o żałosnymi 
losie „błękitnej dywizji", która już 
kiedyś z jego polecenia pomagała 
Wehrmachtowi w wojnie przeciw 
ZSRR, kat Hiszpanii nawołuje do 
krucjaty antyradzieckiej. Musi jed-. 
nak przyznać, że sytuacja awantur-*

amerykański bardziej wzrastają trudności wewnę- 
| trzne imperializmu, im bardziej się 

pogłębia nurtująca go organicznie 
choroba, tym bardziej wzrasta jego 
awanturniczość. Ale awanturniczość, 
jak o tym już przekonał się Hitler, 
nie potrafi przekształcić słabości w 
siłę.

Ł B.

nauera a zachodnimi okupantami. 
I za to go zabito.

Osierocając żonę i 5-miesięczne 
dziecko, Filip Mueller zginął za no­
we, demokratyczne, zjednoczone i 
pokojowe Niemcy, jako pierwsza 
ofiara adenauerowskiego „układu" o 
zdradzie narodowej i wojnie. Na 
zbrodniarzy bońskich i ich zaatlan- 
tyckich patronów spada krew tego 
młodzieńca i krew wielu innych mło­
dych Niemców, którzy odnieśli cięż­
kie rany na skutek salw policyjnych 
podczas manifestacji w Essen. Te 
zbrodnicze salwy nigdy nie będą za­
pomniane neohitlerowcom z Bonn 1 
ich amerykańskim wspólnikom Pa­
miętać je będą nie tylko tysiące 
uczestników zlotu młodzieżowego w 
Essen, ale i wszyscy ludzie dobrej 
woli na całym świecie, którzy za 
swoich sojuszników uważają niemiec­
kie siły demokratyczne walczące o 
zjednoczone, demokratyczne i poko­
jowe Niemcy, (a).

i



Czytelnicy zabierają głos

czy umysłowa?Praca fizyczna
Majster podclgtja p

WIĘCEJ I LEPIEJ
T LOŚĆ LISTÓW, które napłynęły 
-*• do Redakcji po ukazaniu się ar­
tykułu: „Czy koniecznie praca umy­
słowa?" — świadczy dobitnie, że za­
gadnienie to żywo interesuje Wielu 
naszych Czytelników.

Jaki jest ton wszystkich tych wy­
powiedzi?

Większość głosów bez zastrzeżeń 
odpowiada przecząco na pytanie, któ­
re było zawarte w tytule artykułu. 
Są też tacy, którzy pragnęliby prze­
dyskutować publicznie takie czy in­
ne nasuwające się im wątpliwości. 
Wszyscy zaś zastanawiają się nad 
sposobami, które ułatwiłyby pracow­
nikom umysłowym zmianę dotychcza­
sowego rodzaju zatrudnienia.

I rzecz charakterystyczna, w wielu 
listach pobrzmiewa nuta zdziwienia: 
dlaczego po dziś dzień przetrwał 
jeszcze ów sztuczny podział na pracę 
fizyczną i umysłową?

*
,Jestem urzędniczego pochodze­

nia 1 zawodu — pisze ob. „E8TE" 
z Warszawy (nazwisko i adres zna­
ne redakcji) — i z pracą fizyczną 
zetknąłem się bliżej i po raz pierw­
szy dopiero po szesnastu latach 
pracy biurowej i to takiej, która 
przed wojną była dobrze płatna.

Może dziwne się to wyda niejed­
nemu, ale nie wyobrażam sobie do­
brego pracownika fizycznego, który 
pracę swoją wykonywałby w spo­
sób podobny do urzędniczej. Prze­
cież tu każde uderzenie młotka 
musi być obliczone, każdy ruch 
•wiertła, hebla bądź też gąbki po- 
lerniczej przemyślany — w prze­
ciwnym bowiem razie praca pój­
dzie na marne, a materiał będzie 
zniszczony".
„W sposób podobny do urzędniczej" 

— ob. „Este" pisząc te słowa miał 
zapewne na myśli tego rodzaju funk­
cje, które nie wymagają specjalnego 
wysiłku umysłowego i są raczej wy­
konywane w sposób mechaniczny. Nie 
ulega, rzecz jasna, wątpliwości, że 
przy każdej pracy, zarówno fizycznej 
jak i umysłowej, konieczny jest je­
den Warunek: trzeba myśleć.

Wiele też spośród zawodów zali­
czanych do pracy fizycznej wymaga 
przede wszystkim wysiłku umysłowe­
go, a nie fizycznego. Słusznie zwraca 
na to uwagę w swym liście ob. Ma­
rian R. z Warszawy (nazwisko i ad­
res znane redakcji):

„Bardzo często są zawody po­
krewne, gdzie ustawienie jednych 
w grupie fizycznych, a innych w 
grupie umysłowych wydaje się po 
prostu nonsensem. Np. liczarka 
(pracownica, która w banku liczy I 
banknoty) — to pracownica umy­
słowa, a pracownica introligatomi 
czy drukarni, która jest zatrudnior 
na przy liczeniu arkuszy papieru— 
to pracownica fizyczna. Rysownik 
przerysowujący rysunki, czy kreś­
larz, to pracownik umysłowy, ale 
rysownik w litografii to pracownik 
fizyczny. Maszynistka pisząca w 
biurze to pracownica umysłowa, ale

składacz maszynowy w drukarni — 
to pracownik fizyczny".
„Zgadzam się z autorem artykułu 

„Czy koniecznie praca umysłowa?", 
że praca fizyczna nie jest wcale gor­
sza od umysłowej — pisze ob. Ma­
rian R. I W dalszym ciągu swego li­
stu twierdzi, że ów sztuczny podział 
hamuje m. in. dopływ pracowników 
umysłowych do kadry pracowników 
produkcyjnych. I że podział ten po­
głębia brak jednolitego dla obu grup 
pracowniczych ustawodawstwa pra­
cy.

KRONIKA
SPÓŁKA OD GRUZÓW

Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry­
wał sprawę nadutyć przy wywózce gruzu 
w firmie PPB BOR Osiedle Młynów.

Kierownik robót osiedla Młynów InZ. 
Antóni Fedorowicz przeforsował ofertę na 
wywózkę gruzu dla swego znajomego 
przedsiębiorcy przewozowego Stanisława 
Zalewskiego. Fedorowicz zażądał od przed 
sięblorcy prowizji od każdego rachunku w 
wysokości 2 proc., uzależniając od tego 
dalszą współpracę. Zalewski zgodżił Się 1 
wpłacał przeciętnie na ręce Fedorowicz! 
tygodniowo 30 tys. zł w starej walucie. 
Otrzymanymi pieniędzmi Fedorowicz dzie­
lił się z technikiem budowy Czesławem 
Karpińskim,

Na rozprawie Fedorowicz przyznał się 
do otrzymania od przedsiębiorcy pół mi­
liona złotych, z czego zatrzymał dla sie­
bie ISO tys. zł, a resztę podzielił między 
Karpińskiego 1 Jeszcze jednego urzędnika. 
Zalewski natomiast wyjaśnił, że wpłacił 
na ręce Fedorowicza 1.25Ó.Qpo zł. Ujawnio­
no również, że Zalewski WjrśtaWlał ra­
chunki na większe ilości gruzu, niż w rze 
czywistości wywieziono.

Sąd skazał: Fedorowicza na 6 lat Wię­
zienia oraz pozbawienie praw publicznych 
1 honorowych na przeciąg lat 4; Zalew­
skiego na 2 lata i 9 tys. zł grzywny; Kar­
pińskiego na rok i 6 miesięcy więzienia.

*
Czy istotnie trudne jest przejście 

od pracy umysłowej do fizycznej? 
Oto drugie zagadnienie, które szero­
ko rozważają autorzy listów.

„Odpowiadając na pytanie: Czy 
koniecznie praca umysłowa? — pi- 
szę: nie. I bardzo chętnie, nawet 
dziś, zmieniłbym żawód — oświad­
cza ob. TADEUSZ DELMAN.

— Wyobrażam sobie, że takie 
„przejście" musi być poprzedzone 
Odpowiednią i rzeczową propagan­
dą, tak wśród pracowników umy­
słowych, jak i wśród pracowników 
fizycznych, w szeregi których we­
szliby nowi towarzysze pracy. Je­
stem przekonany, że bardzo dużo 
znalazłoby się takich, którzy by 
chętnie zamienili pióro na klucz 
monterski, kielnię lub pędzel ma­
larski, duszne pokoje biurowe na 
pracę na wolnym powietrzu lub 
na jasne, nowe hale fabryczne.

Mam lat 38. Od 1935 r. pracuję 
w skarbowości. Od dawna myślę o 
zmianie zawodu. Ale jaki zakład 
pracy przyjmie „inteligenta" na 
pracownika fizycznego? Powstaje 
więc pytanie, jak tych ludzi przy­
gotować do nowego zawodu, do 
zmiehionych warunków pracy, do 
nowego środbwiska?"
Ob. Delman rzuca tu projekt, pod­

dając go pod dyskusję czytelników.
„Przedsiębiorstwa budowlane, 

różnego typu zakłady, rozbudowu­
jący się nasz przemysł potrzebuje 
stale nowych rąk do pracy. Dana 
fabryka, zakład cży przedsiębior­
stwo ogłasza, że postu je kandyda­
tów do takiego a takiego zawodu i 
że Organizuje bezpłatny, przygoto­
wawczy kurs praktyczny, który bę­
dzie trwał w czasie normalnych 
zajęć podczas pracy przedsiębior­
stwa czy fabryki".

Kursy te, organizowane specjal­
nie pod kątem przeszkolenia pracow­
ników umysłowych, chociażby w 
okresie wypowiedzenia im umowy o 
pracę, powinny być tak pomyślane, 

I by, jak pisze ob. Delman: „pogodzić 
Wykonywanie obowiązków na 6tarym 
miejscu pracy z pracą szkoleniową 
na miejscu nowym".*

Słusznie czytelnicy, zabierający 
głos w sprawie pracy fizycznej, pod­
kreślają, że za mało się dotychczas o 
niej pisze. Często, po prostu niezna­
jomość warunków pracy i płacy od­
strasza ewentualnych kandydatów. 
Jeszcze wielu, zbyt wielu, jak o tym 
można się przekonać w którymkol­
wiek referacie dla pracowników u- 
mysłowych któregokolwiek Urzędu 
Zatrudnienia, sądzi fałszywie, że pra­
ca fizyczna wymaga najczęściej o- 
gromnego wysiłku fizycznego.

Nie wiedzą ludzie — bo za mało o 
tym się mówi i pisze — że istnieje 
Wiele rodzajów zatrudnienia, które są, 
jak to podkreślił ob. Marian R., na 
pograniczu pracy Zwanej umysłową. 
Że są dziedziny, w których mogliby 
znaleźć • zajęcie ludzie niekoniecznie 
młodzi 1 niekoniecznie krzepcy fi­
zycznie.

Nie wiedzą — bo za mało o tym 
się mówi 1 pisze — że W większości 
wypadków praca zaliczana do fi­
zycznej jest pracą bez porównania 
popłatniejszą od przeciętnej pracy 
przy biurku. Że robotnik niewykwali­
fikowany, chociażby taki, że rzucę 
przykład pierwszy z brzegu — robot­
nik placowy zarabia trzy, czterokrot­
nie więcej od urzędnika z niższych 
grup uposażeniowych.

„Piszmy więcej — apeluje ob. 
„ESTE" — o pracy fizycznej, o

4 
/

— Obawiam się, że pan ma na myśli politykę. Nie uznaję jej. Nie uzna- 
ję tej polityki, którą uprawiano u nas w ubiegłym dwudziestoleciu przed 
okupacją. UZnaję jedynie politykę Husa, Ziżki i TaborytóW, politykę na­
szych wieszczów, taką politykę, która łączyła i prowadziła cały 
lud. Właśnie zanim zaszczycił nas pan swoją obecnością, panie Bagar, opo­
wiadałem o tym panu starszynie Grinienko i jego rrzyjacielowl. Było mi 
wstyd, szukałem pomocy i usprawiedliwienia w historii naszego narodu. Nie 
potrafiłem odpowiedzieć na pytanie, dlaczego nie walczyliśmy w trzydzie­
stym ósmym roku i dlaczego odrzuciliśmy pomoc naszych radzieckich przy­
jaciół. Mówię, że nie odrzuciłem radzieckiej pomocy, przeciwnie, pragną­
łem jej z całego serca. Byłem wszakże przekonany, że pomoc radziecka od­
padła równocześnie z francuską umową. Mówię, że nigdy flie zgadzałem 
się na Monachium i na przekreślenie czeskich granic.

Brendl zamilkł i rozejrzał się po sWych słuchaczach. Harmonie Wygrywa- 
wały ezastiusoki, drewniane wzniesienie dudniło ich rytmem, ludzie stojący 
•wokoło usiłowali podchwycić melodię i śpiewać, btarsżyna Grinienko po­
głaskał wąsy całą dłonią, odstawiając szeroki palet i powiedział.
. — Tak, naród się nie zgadzał, a jednak stało się. My, ludzie radzieccy, 
asami decydujemy o wszystkim.
| Wacław Brendl znowu pokręcił głową i podniósł wskazujący palec.

— Także próbowaliśmy w ten sposób. Była to jedyna demonstracja w ca­
łym moim życiu, w której brałem udział. Wielka, podniosła chwila! Woła­
liśmy: „Dajcie nam broń, płaciliśmy na nią!" Była to prawda. Podpisałem 
pożyczkę obrony narodowej, chciałem otrzymać moją broń. Chciałem wal­
czyć, aczkolwiek nigdy nie byłem żołnierzem. Takeśmy doszli aż pod Za­
mek. Tam wyszedł na balkon generał z czarną opaską na oku. Pozdrowili­
śmy go entuzjastycznie, skandując nasze hasło. Czy to nie komiczne? Dla 
tej opaski na oku niektórzy widzieli w nim Żiżkę, który zmartwychwstał, 
żeby nas poprowadzić w bpj.. A on nśm odpowiedział;

zarobkach, o możliwościach zarob­
ków, bo to jest ważne dla poszuku­
jących. Praca fizyczna, o ile tylko 
nie jest lekkomyślnie przekraczana 
granica wytrzymałości fizycznej 
danej jednostki — nigdy nie będzie 
szkodliwa. A nawet przy Wykony­
waniu jej na Wolnym powietrzu 
daje hart i tężyznę, którą nie tylko 
zdobyć, ale nawet zachować przy 
pracy umysłowej jest niepodobień­
stwem".
Zwróćcie uwagę, kto mówi te sło­

wa. Człowiek, który po szesnastu la­
tach pracy biurowej został, w r. 1940, 
pracownikiem budowlanym, będąc 
kolejho: murarzem, stolarzem, mon­
terem. Człowiek, który po Wojnie nie 
wrócił i nie ma zamiaru powrócić do 
szeregów urzędniczych.

„Este" żąda:
„Zajmijmy się właściwym przed­

stawieniem pracy każdego robotni­
ka i rzemieślnika. Tu trzeba jasne­
go opisania prac, które tylko na 
pozór są ogółowi znane. Trzeba też 
podać wartość takiej pracy, tj. 
rzyści, jakie wykonujący ją z 
cźerpie".
Aby nie było niedopowiedzeń. 

J. M. z Lublina nawiązując od
„Czy koniecznie praca umysłowa?" — 
zapytuje:

„Prawdziwą, realną wartością te­
go czy innego pracownika jest 
przede wszystkim jego konkretna 
użyteczność w instytucji, jego pra­
ca, jego postawa. Piszecie, że wielu 
zgłaszających się do Urzędu Za­
trudnienia pracowników umysło­
wych otrzymało Wymówienia na sku-

i

leźć prace łatwiejsze i, jak to już 
podkreślaliśmy, nie wymagające wy­
siłku fizycznego. *

„Akcja podjęta na łamach „Ży­
cia" nie może być zaniechana. Ak­
cja ta powinha przynieść właściwe 
rozwiązanie problemu zatrudnienia 
pracowników Umysłowych w in­
nych zawodach. Powodzenie tej 
akcji to przysporzenie naszej Pol­
sce Ludowej nowych rąk do pracy, 
rąk, które są tak potrzebne do peł­
nego i przedterminowego wykona­
nia zadań Planu 6-letniego“.
Tymi słowami, zaczerpniętymi z li­

stu ob. T. Delmana, kończymy ar­
tykuł, licząc na Was, Czytelnicy, że 
swymi uwagami i projektami dopo­
możecie do wysnucia konkretnych 
wniosków. Że odważnie i rzeczowo 
podejmiecie problem, który przecież 
jest, luib może być, problemem nie­
jednego z Was.

Przykład majstrów przędzalni lnu 
Żyrardowskich Zakładów Przemysłu 
Włókienniczego, podejmujących anba 
wiązani* w odpowiedzi na naszą ak­
cję zachęcił także inne oddziały tego 
zakłada do wzmożenia wysiłków w 
walce o wydajność i Jakość produkcji.

Na naradzie produkcyjnej pracow­
nicy Działu Kontroli Technicznej w 

zobo- 
posta-

MIR-PAR.

celu umożliwienia realizacji 
wiązań majstrów przędzalni 
no wili:

1) przeprowadzić kolejno 
działach 
aparatu 
przyczyni 
kontroli 
ślejszego 
technologicznego, pozwoli takie na 
powiększenie pierwszego gatunku 
tkanin o 1 proc.;

2) tak pracować z całym apara-

w od- 
produkcyjnych szkolenie 
kontroli technicznej — 
się to do usprawnienia 
międzyoperacyjnej i śct- 
przestrzegania procesu

przyniosła ładne)

Ob. 
art.

tek niedostatecznych kwalifikacji 
zawodowych. Co to znaczy? Bo to 
nie jest jasiie. Jeżeli otrzymali wy­
mówienie dlatego, że nie mogli po­
dołać w swej pracy, że nie wywią­
zali się ze swych obowiązków — to 
słusznie. Jeśli zaś otrzymali je tyl­
ko dlatego, że nie posiadali odpo­
wiedniego wykształcenia, choć pra­
cę swoją Wykonywali — to źle. Nie 
każdy miał możność kończyć szko­
łę średnią, czy uniwersytet".
Obywatelu J. M., macie zupełną 

rację. Pisząc o zwalnianych pracow­
nikach umysłowych nie posiadających 
kwalifikacji, mieliśmy, oczywiście, na 
myśli ich nieprzydatność dla zakładu 
pracy, w którym byli czy są jeszcze 
zatrudnieni. Tylko to jest, i może 
być, właściwym miernikiem. Pracow­
nik, który nie był „właściwym czło­
wiekiem na właściwym miejscu" w 
jednym biurze, skoro w dodatku nie 
posiada minimum wykształcenia ko­
niecznego do prac biurowych, na 
pewno nie stanie się „właściwym" przy 
innym biurku. Ale natomiast może 
się stać bardzo pożyteczny przy ja­
kimkolwiek warsztacie pracy tzw. fi­
zycznej.
'—W drugiej jednak sprawie, obywa­
telu J. M., racji nie macie. Piszecie 
o zmianie pracy umysłowej na fi­
zyczną:

„Przeholowaliście. Czy wy np. 
nie wiecie, że bywają ludzie cho­
rzy?"
Owszem, wiemy. Że bywają nie 

tylko chorzy, ale sterani wiekiem, 
pracą, wojennymi przejściami. Wiemy 
jednak również i to, że dla takich 
kategorii pracowników można zna-

Kłopoty spółdzielni dentystycznych

Są technicy - brak lokali
Czynnych spółdzielni technicżno- 

dentystycznych jest zaledwie 4 W ca­
łym kraju — z tego dwie we Wro­
cławiu, jedna w Krakowie i-jedna 
W woj. warszawskim. A przecież 
gdyby było ich nawet sto i wte­
dy byłyby zawalone robotą. Spół­
dzielnie techniczno - dentystyczne 
wykonują protezy, naprawiają most­
ki i korony znacznie taniej, niż nie- 
uspółdzielczeni technicy 1 dentyści. 
Np. spółdzielnia wrocławska „Tech- 
nodent" pobiera za ząb metalowy 43,5 
zł, który u technika prywatnego ko­
sztuje ok. 120 zł.

Poza tym spółdzielnie te uzupełnia­
ją działalność protezowni państwo­
wych, nastawionych nie na napra­
wy, lecz przeważnie na wykonywanie 
protez pełnozębnych.

Tymczasem organizowanie nowych, 
tak potrzebnych placówek spółdziel­
czych, pomimo wysiłków Zw. Spół­
dzielni Pracy (ZSP) oraz zachęty i po 

Zdrowia, idzie

czych, pomi 
dzielni Prac 
parcia ze strony Min. 
opornie.

Ostatnio np. rozbiły się starania o 
uruchomienie takich
Olsztynie, Zielonej 
miastach.

Min. Zdrowia zapewnia spółdziel­
niom zaopatrzenie w sprzęt i niez­
będne surowce, lecz nie może im 
dać lokali. Tu mogłyby pomóc wy­
działy przemysłowe Rad Narodo­
wych, opiekujące się drobnym prze­
mysłem i spółdzielczością.

Jak dotychczas jednak Rady Na­
rodowe, ż nielicznymi wyjątkami 
(Sźcżeciri), nie zainteresowały się bli 
żej wspomnianą dziedziną usług spół 
dzielczych i nie starają się o zabez­
pieczenie ich w lokale.

I jeszcze co utrudnia powstawanie 
Spółdzielni techniczno - dentystycz­
nych — to nierównomierne rozmie­
szczenie fachowców — techników i 
dentystów — W różnych połaciach 
kraju.

Tak się składa, że tam, gdzie ła­
twiej o lokale, np. w Białymstoku

spółdzielni w 
Górze i innych

4.000 sklepików w chałupach
Korzystny zwrot nastąpił w zao­

patrzeniu Wsi z chwilą uruchomienia 
Punktów Sprzedaży Detalicznej 
(PSD). Towaty pierwszej potrzeby 
docierają za ich pośrednictwem do 
gromad oddalonych od sklepów gmin 
nych, dotychczas odciętych od źró­
deł zaopatrzenia. Po naftę, cukier, 
nici, gwoździe, zapałki, papierosy, pie 
czywo, piwo, lemoniadę, chłop nie 
musi teraz „ganiać" po kilka lub kil 
kanaście kilometrów, ma je u siebie 
na miejscu w swoim punkcie. PSD 
nie wymagają specjalnych pomiesz­
czeń, ani Wykwalifikowanego perso­
nelu. Jednoosobowa obsługa — kie­
rownik PSD — wybierana przez gro 
madę, wydziela w swoim mieszka­
niu, w swojej chałupie, kącik na

■ "

sprzedaż towarów. Kąciki 6ą czynne 
dwie 

i gro 
i ob­

przez 4 godziny dziennie — po < 
rano i wieczorem, co wystarcza 
madzie na zakupy i nie odrywa 
sługi od zajęć zawodowych.

PSD uruchomiono w grudniu 
roku. 20 punktów W Kieleckiem

ub.
. - —-£___  i 20We Wrocławskiem ria próbę. Próba 

udała się. Nowa forma handlu Wlej 
skiego zdała dobrze egzamin. Już po 
3 miesiącach, na 1 kwietnia br., czyn­
nych było na terehie kraju 2.500 
punktów, a na 1 maja przeszło 4 ty­
siące, z czego najwięcej w woj. war 
szawsklm i kieleckim. Do końca ro­
ku planuje Ćentsrala Rolnicza Spół­
dzielni rozszerzyć 6ieć PSD do 10 ty­
sięcy. (i)

—- Ludzie, idźcie spać, późno już! — I myśmy poszli. Nie potrafię tego 
zrozumieć. W pół roku potem Widzieliśmy jego fotografię w gazetach, jak 
ściekał dłoń Hitlera pa Zamku czeskich królów.

— Kogo bał się bardziej? Hitlera, czy ich? — spytał Bagar, kładąc rękę 
na kolanie Grinienkij

— Mówiliśmy o tym. Poprowadził synów naszego narodu do wałki prze­
ciwko nim. Odrzuciliśmy ich pomoc, wydaliśmy broń Hitlerowi, a on użył 
jej przeciw nim. A mimo to oni przyszli i wyzwolili naś. Musimy to sobie 
stale powtarzać, panowie, stale przypominać. Historia jest najniezawodniej- 
szą nauczycielką narodów.

Galczyk już od dłuższej chwili stal ponad głoWanii rozmawiających i słu­
chał. Bagar wstał i przyłączył się do niego. Szli razem pod lampionami, 
Zawieszonymi na drutach, poprzeciąganych między drzewami. Ktoś właśnie 
w tej chwili Włączył prąd i chór okrzyków podniósł się na powitanie 
światła. Wieczorhy Wietrzyk kołysał lekko tymi kulami z różnobarwnego 
papieru, rozsiewającymi miękkie blaski. Harmonie wrzasnęły i zaniosły się 
melodią dzikiego hópaka.

— Zabawny staruszek — odezwał się Galczyk.
— Bardzo — zgodził się Bagar. — Pisał mi o nim towarzysz, listonosz, 

który z nim pracował W tym samym urzędzie pocztowym. Ten staruszek 
znał osobiście Wszystkich w obwodzie swej poczty. Podczas okupacji nisz­
czył donosy i Wezwania do Ligi antybolszewickiej. Pięć dni i pięć nocy wal­
czył na barykadach, zastrzelił trzech Niemców.

Przy wtórze radzieckich harmoszek pierwsza czeska uroczystość w Po­
tocznej, w dawnym Grtlnbachu, dochodziła do swego punktu kulminacyj­
nego.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

Otwarte okno szpitala skrzypiało lekko w nieustającym przeciągu. W o- 
gromnej, białej sali, której sufit wspierał się na dwóch potężnych, czworo­
kątnych filarach, stało około dwudziestu łóżek; niektóre były puste. Kilka 
plam od zacieków deszczowej wody rozlało się po suficie, rysując mapy 
nieznanych części świata. Oczy pacjentów śledziły je bez końca i liczne go­
rączkowe sny, nawiedzające chorych, przenosiły ich do tych krajów, wy­
rosłych na nieistniejących kontynentach. Za oknem szumiało i wzdychała 
miasto, powietrze, dotąd ciepłe, przynosiło woń niedalekiej rzeki, łąk i lasów,

•
i Olsztynie, trudniej znów o fachów 
ców i przeciwnie. W Warszawie np., 
gdzie technicy i dentyści chętnie za 
łożyliby spółdzielnię, jest znów tru­
dno o odpowiedni lokal. Wprawdzie 
jest obietnica, że w jednym z no­
wych osiedli warszawskich przyśzła 
spółdzielnia otrzyma lokal, ale jak do­
tychczas, obietnica nie została zrea­
lizowana.

I dopóki 
parcia Rad 
zrozumienia _ _ _
ZSP w organizowaniu placówek tech 
niczno-dentystycznych, dopóki nie bę 
dzie lokali i spółdzielni, dopóty pa­
cjenci będą przepłacać usługi w in­
dywidualnych placówkach, (i)

nie będzie czynnego po- 
Narodowych 1 pełnego 

dla poczynań i zabiegów

Do akcji 
włączyła się

1) Majstrowie tkalni V a
zali Się podnieść jakość prod«:;.’ 
nych tkanin, zmniejsryi Ho#' 
podków i wzmóc kontrolę no­
kiem maszynowym;

2) majster Fleazczyśiki 
zał się zwiększyć kontrolę ns/ 
runkami technicznymi t ipri; 
ścią krosien orat Hpouut- 
współzawodnictwo tak, bj 
współzawodniczących tozrołk , 
proc.;

3) majster Przygoda 
skórzane klepki na inne tti 
pomysłu oraz przyipietzy ę 
wadzenie współzawodnictwa I 
dzy rewirem pierwszym a tne 
Majstrowie Nlcislnl zobowiąui;

1) dokonać remontu dwkh 
szyn sposobem pospodarw^

2) przekroczyć plan produkt'
Wykańczalnia 1 

nowiły:
1) 

przez
2) 

nie gromadził tkanin 
nych.

Skladalnli

poprawić 
usuwanie 
przypilnować, ab#

ją koić 
plam;

Warszawska lekcja w Berlinie
W dniach 17 — 25 kwietnia br. 

uczestniczyłem w wycieczce mura­
rzy warszawskich do ŃRD. Zapro­
szeni byliśmy przez niemieckie 
związki zawodowe z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Niemietkiej.

W Berlinie zostaliśmy bardzo ser­
decznie' przyjęci przez niemieckich 
kolegów. W pierwszym dniu pobytu 
spotkaliśmy się z nimi w ambasa­
dzie polskiej, gdzie kilka godzin dy­
skutowaliśmy nad metodami na­
szych prac zespołowych. Dzieliliśmy 
się naszymi doświadczeniami, uzy­
skanymi dzięki stosowaniu radzie­
ckich metod pracy. Następnego dnia 
udaliśmy się na jedną z budów Ber­
lina w Al. Stalina, gdzie przystąpi­
liśmy do pracy zespołowej systemem 
trójkowym i w ciągu trzech godzin 
ułożyliśmy 3.960 cegieł.

W następnych dniach odbyliśmy z 
niemieckimi kolegami dakze nara­
dy. Spotkaliśmy 6ię z przeszło 200 mu­
rarzami, majstrami, technikami i

inżynierami. W dyskusji r 
udział 36 młodych mursrty itr 
ckich, którzy oświadczyli, ie ć 
nowym metodom na pewno r 
śpieszą wykonanie swego 
5-letniego.

Na zakończenie naszego pr 
odbyła się uroczysta ckadttM 
stawiciele załóg budowlanych i 
dziękowali nam gorąco zs prał; 
ne doświadczenia. OtrzyiMlitaj 
wyższe odznaki planu 5-te 
NRD — odznakę aktywisty n 
książeczką i dowód pracy przj 
dowie Berlina.

Serdeczne przyjęcie, jakifg? fe 
llśmy od naszych niernieckich; 
gów, przyczyniło aią do zacieści 
przyjaźni między budowtó 
Polski Ludowej i NRD.

Z kolegami niemieckimi, 
poznałem w Berlinie, utrzymuj 
korespondencję.

Czesław
ZBM W-3

Złom czeka trzy lata
3 lata temu młodzież szkoły podsta­

wowej w Wesołej, k. Warszawy 
brała się z zapałem do zbiórki 
mu. Zebrano go w duży Btos na 
su szkolnym i zbierano by dalej, 
by kierownictwo nie przerwało 
cji, ponieważ zebranego 
nie odbierał.

złomu

za- 
zło- 
pla- 
gdy 
ak- 
nikt

Wprawdzie Gminna 
wystawiła kierownictwu 
kwitowanie za dostarczony złom, 
lecz leży on dotąd na placu szkol­
nym.

Czy szkoła ma sama dostarczyć

Spółdzielnia 
szkoły po­

złom do Centrali, czy też adw 
się — pokwitowaniem?

Kierownictwo 6zkoły obaw 
obecnie, że ten sam los spotkać 
że zebraną makulaturę. W d|f- 
biegłego miesiąca nagromadź 
jut pełna piwnica. Jeżeli mab 
ra nie zostanie zabrana, to k 
kłopot, gdzie złożyć węgiel N > 

Dodać należy, że w obu sprt’ 
— złomu i makulatury — kie"' 
szkoły interweniował wielotf' 
lecz bez 6kutku.

W. HildenbW 
Wesoła k. W-’

Bohusz Klinek siedział na łóżku pod jednym z otwartych okien, od’ 
su do czasu zsuwał pantofelki zakłopotany drapał się stopą w chudą S- 
drugiej nogi. W zagłębieniu na wpadniętych policzkach łatwo imW- 
się pomidor. — Ald go wzięło! — myślał Bagar.— Chciąłbym dotli' 
py tych, którzy go tak urządzili.

— Zapewne nie będziesz chciał już wrócić do Potocznej — powiedź 
Nie dziwię się. Masz jej dosyć do końca życia.

Klinek opierał się obiema rękami o krawędź łóżka, jakby się bal, h' 
nie utrzyma równowagi.

— Nie zależy wam na mnie, co? — powiedział trochę zadyszany. - 
można na mnie polegać. Nawet jednej głupiej Gertrudy nie zdołał*' 
prowadzić na miejsce.

— Głupstwa pleciesz! — oburzył się Bagar. — Czyja to była wini!; 
ko moja. Nie powinienem był puszczać cię w pojedynkę. Albo też 
pójść samemu.

Klinek podniósł oczy z nad pantofli i skrzywił się trochę Ironlcani*'
— Myślicie, że wam udałoby się lepiej? Strzelili do mnie z tyłu-
— A nie wiesz... — zaczął Bagar, ale natychmiast machnął rękę. 

wiście nie możesz wiedzieć. Ale głowę bym dał, że spiawca siedzi po- 
dzień w Potocznej.

Stara, chuda pielęgniarka ze smutną twarzą i dobrotliwym, tęsknym* 
rżeniem, podeszła do nich bezszelestnie i położyła na łóżku ubranie KI-

— Proszę — powiedziała. — A zachowujcie się rozsądniej, jeszczeście 
kiem nie wygrali.

Klinek położył dłoń na marynarce, przesunął po rękawie, obmaca! ■ 
nierz i zmiął klapę. A potem podniósł zakłopotany wzrok na Bagari:

— Jakie to dziwne!
Bagar kaszlnął i przełknął głośno. Na chwilę przypomniał mu śl 

strzał w płuca i głęboka blizna na udzie, ślad po ranie, która tak dłufc 
piała, że lekarze zaczęli już przebąkiwać o amputacji, pamiątka po 
ku włoskiego granatu. Dwa razy mu w ten sposób przynoszono 
i kładziono na łóżku.

— Znam to uczucie — powiedztał. — Tak że od razu sięgasz do kk’’ 
Człowiekowi zawsze się wydaje, że w nich zapomniał Bóg wie co, »le 
zda je sobie sprawy, co by to mogło być.

Bohousz Klinek w zamyśleniu kiwnął głową. Obrócił marynarkę' 
cami na wierzch, oglądał ją uważnie i obmacywał kościstymi palcami-

— Czego szukasz? — spytał Bagar.



Korzystne dla wszystkich

Mleczne drogi do miasta
Powili garwoliński, w maju, 

drtstale wleeterne promieni* słońca 
ysśiy • ukosa na dachy chałup, rosśwlo- 
tuiy euyta białym kwieciem draewa 
wlfal — I sgasły- Słoneczna kala skryła 
tlę sa horyzontem. 1 dopiero wtedy aa- 
enl ii# rueh w tablanee. Wracali ehlo- 
yl l pola, gdzie koóesyll elew okopo- 
wyth. Ciągnęły sznurem krowy a pastwi 
ilu, poganiana leniwią pracz zgarbione- 

itaruiiką.
piotr Grudniak też przed chwilą 

wrócił z pola. Wyprzągł konia, na­
poił go, podsypał obroku do żłobu i 
wyszedł na podwórze. Usiedliśmy na 
imurszafej ławce przed chałupą. 
Roimowa się nie kleiła. Zapytałem 
go o dekret Rady Ministrów w spra­
wie obowiązkowych dostaw mleka. 
Odpowiedział: „A no, trzeba będzie 
odstawiać".

W tej właśnie chwili wiejską ulicz­
ką, ciężko stąpając i wznosząc tuma­
ny kurzu, przeszły trzy krowy. Były 
inne niż te, które przedtem widzia­
łem. Jakieś większe, dobrze odpasio­
ne i co ózczególnis zwracało uwa­
gę — czyste.
- coyje to krowy?
- Te, to Konopki — odparł Grudnlak — 

lalo mleka dają. Gdzie nam do niego? 
On jakoS umie chodzić koło nich. Bo też 
I nie i nattej gromady pochodzi. Wżenił 
ią do nas. Ziemi ma niewiele, ale jakiś 
jest inny, gospodarny O, z Qim poga- 
dajcie. On odstawi* mleko do zlewni, na­
wet nagrodę 1 dyplom dostał. Ma szczę 
kit. Nie to. c» u nas.

ro NIE ZALEŻY OD SZCZĘŚCIA
Nowa twarz w gromadzie wzbudza 

iwie zaciekawienie. Nie czekali­
śmy długo, gdy na podwórze Grud- 
niak* zaczęli zaglądać sąsiedzi. Przy- 
nedł też właściciel pięknych krów 
Aleksander Konopka, zajrzał Mara- 
nek 1 Jan Koetyra.
- Oho, o wilku mowa... — rzekł, 

śmiejąc się GTUdniak. — Właśnie o 
yu i waszych krowach mówiliśmy.

Konopka oparł ręce na biodrach, 
był żadowolony.
- A co, brzydkie mam krowy? I 

wy byście mieli takie same, gdyby- 
icie lepiej o nie dbali. Ale u naa tak 
zawsze. Dużo krzyku i narzekania, 
ale mało roboty. Jeszcze w zimie 
wszyscy narzekali, le klewnl w Źa- 
biance nie ma, że gdyby była, to by

(Od naszego specjalnego wysłannika)
wszyscy mleko odstawiali. No i co, 
zrobili zlewnię i smiepiło się co? 
Nikt prawię nie odstawia,

— Ja tam jestem sadowolony t tego de 
krętu • obowiązku dostawy mleka — 
ciągnął Konopka. Będę Jeszcze więcej 
odstawiał. Oddam więcej, to 1 więcej do­
stanę, A Jak ml otrąb będzie potrzeba 
dla krów w simie, to będą lobie mógł 
kupić. A wam, Grudnlak — no, powiedz­
cie — nie dojadło ciągłe uśeranle o ce­
nę mleka z przekupkami? i tak was ki­
wają Jak chcą.

Nie dbacie też o krowy. Na pastwisku 
trawa, śe pośal się Bośe. 1 z czego tu 
ma być mleko? Tcraa pomyślcie, śe za 
odstawę ponad obowiązek więcej płacą, 
ie motecie kupić paszy, dostać nagrody, 
to macie zapewnione ulgi za hodowlę, 
i Inaczej koło krdw Chodźcie, a krowy 
więcej mleka będą dawać. Jak wam się 
będzie chclalo pracować, to na drugi rok 
jeszcze Jedną krowę kupicie, bo kredy­
ty będą — to wam ja mówię, bo wiem 
po sobie.
W Żabiance od dawna już chłopi 

mówili między sobą, że z krowami i 
mlekiem nie jest tak, jak być po­
winno. Ale na mówieniu 6ię kończy­
ło. Siła przyzwyczajenia, aby mleko

Kto nie wykupił 
obligacji

Wydział Finansowy Prezydium Stoi. Re­
dy Narodowej podaje do wiadomości, te 
oddziały finansowe wznowiły wydawanie 
obligacji Narodowej Potyczki Rozwoju Sił 
Polski tym subskrybentom, którzy do­
tychczas Ich nie podjęli. Wydawanie obli­
gacji odbywać się będzie codzlenhle ptóct 
świąt — do so czerwca br.

przekraczają 
plany mie-

mleczarnla w 
wykonała Ha-

I

Przedolimpijskie eliminacje obnażają braki

sprzedawać na wolnym rynku, aby 
posługiwać się handlarkami — po­
średnictwem, które ani producentowi 
ani konsumentowi na dobre nie wy­
chodziło, wreszcie zakorzeniony od 
lat brak dbałości o krowy.o podnie­
sienie ich mleczności i brak opieki 
nad pastwiskami — uniemożliwiały 
dotychczas w Żabiance wszelkie wy­
siłki, aby sytuację zmienić na lepsze.

W większości blednlacką gromada nie 
dostrzegła możliwości poprawienia swe­
go bytu, zwiększenia dochodowości go­
spodarstw przez staranną hodowlę by­
dła, przez odstawy mleka do zlewni. 
Głosy Aleksandra Konopki i Jedynego 
Maraszkl, który poszedł za jego przykła­
dem — były glosami wołających na pu­
szczy. Teraz dopiero chłopi Zabianki za­
czynają rozumieć, że dochodowość ho­
dowli nie od szczęścia zależy, ale od 
wytrwałej, żmudnej i sumiennej pracy. 
Przełom ten przyspieszył w Zabiance... 
dekret Rady Ministrów o. obowiązko­
wych odstawach mleka, no J.„ Konopka, 
któremu ten dekret przyszedł z wlelltą 
pomocą,

NA TARGU BYŁO
Wracając z Żabianki, zatrzymałem 

się w Garwolinie. Przed Powiatowym 
Zakładem Mleczarskim stał samo­
chód ciężarowy, na który ładowano 
bańki z mlekiem i skrzynki z masłem. 
Transport był przeznaczony na za­
opatrzenie Warszawy.

— Powiat nasz nie Wywiązywał się 
do tej pory z zadań zaopatrywania 
Warszawy w mleko — powiedział mi 
dyrektor Zakładów Kazimierz So­
bański. Plan dostaw w marcu br. wy- 

. konaliśmy w 88 proc., W kwietniu w
.... .  .............. ......... ................... —--- i

—do zbiornicy«
nagrodami
nego złomu: miedzi, cyny, cynku, 
aluminium, mosiądzu, brązu czy też 
ołowiu.

Na kuponie należy wypisać ilość 
sprzedanego złomu tych metali ko­
lorowych i uzyskać poświadczenie 
punktu skupu wraz z pieczęcią. Wy­
starczy jednak również załączyć do 
kuponów tylko kwit sprzedaży.

Termfn nadsyłania poświadczo­
nych kuponów lub kuponów z załą­
czonym kwitem sprzedaży oraz roz­
wiązanej zagadki upływa 8 czerwca. 
Decyduje data stempla pocztowego. 

‘Wśród uczestników konkursu rozlo­
sowane będą nagrody. Organizatorzy 
konkursu przeznaczają dla zdobyw­
ców nagród: dwa rowery, patefon, 
serwisy, sprzęt sportowy, portfele, 
książki 1 wiele Innych cennych na­
gród.

Kupon pierwszy zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów.

82 proc., a możliwości powiatu 6ą ol­
brzymie — wielokrotnie 
nasze dotychczasowe 
sięczne.

Oto przykład: niedawno 
Rykach plan miesięczny 
ledwie w 70 proc., mimo śe plan prze­
widywał tylko 105 tys. litrów. W tym 
sapiym miesiącu, w jednym tylko dniu 
targowym w Rykach znajdowały się w 
sprzedaży 4 tony masła, czyli Ilość o 
wiele przekraczające zapotrzebowanie 
niewielkiego miasteczka. Na wyprodu­
kowanie takiej ilości masła trzeba było 
zużyć 120 tys. litrów mleka, ten. więcej, 
niż wynosi plan miesięczny dostaw ca­
łej gminy.
W tym samym powiecie są zresztą 
inne gromady. Np. gromada Unin,

»Kolorowe metale

i
w której zlewnie i mleczarnia z nad­
wyżką wykonywały plan. Do tJnina 
nie miała dostępu spekulacja. Chło-pi 
dostarczali codziennie do zlewni 900 
litrów mleka, mimo że gromada leży 
o 4 km. od Garwolina i może bar­
dziej niż inne narażona była na pe­
netrację spekulantów.

I chłopi tej gromady, jak 1 wielu 
innych, przyjęli ze zrozumieniem de­
kret Rządu, który przynosi realne 
korzyści i chłopom i ludności pracu­
jącej miast.

Tadeusz PojmańskL

Taksówka 
powietrzna

Pilot Dębosz uśmiecha się. Dla nie 
go najdalszy nawet lot to nie nowina. 
Od dawna już bowiem prowadzi Cięż 
kie pasażerskie samoloty na między- 
narodowych szlakach z Warszawy do 
Bukaresztu, Budapesztu, Pragi, Ber­

lina czy Kopenhagi. Tym razćm jed 
nak czeka go tylko lot do Łodzi tak­
sówką powietrzną PLL „Lot".

Na zdjęciu niżej widzimy taksów­
kę powietrzną już w locie. Mknie ona 
z szybkością 200 km na godzinę i Szyb 
ko mija Chmurę za chmurą. W 35 mi­
nut po starcie to Warszawie wyląduje 
w Łodzi. s

Foto L. Moczulski

Wielki blok na Muranowie
otgnkoutany mechanicznie

Na Muranowie trzy grupy instru­
ktorskie Ministerstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli przystąpiły w ub, ty­
godniu do tynkowania nowych blo­
ków przy pomocy mechanicznych tyn 
kownic.*Grnpy: Kisielowi, Majewi- 
ct* i Witczaka ukończyły już tynko­
wanie wnętrza bloku 29, gdzie po­
łożyły 12.200 m kw. tynku. Obecnie 
grupy te pracują przy tynkowaniu 
bloku 154A i 140.

Dozór nad sprzętem sprawuje gru­
pa mechaniczna pod kierunkiem dye 
pectera tneehanizacji Zdaiaława De- 
kerta. i ■■

Wielki konkurs z
Redakcja „Życia Warstawy" łącz­

nie z Min. Hutnictwa ogłasza wielki 
konkurs z nagrodami Pt „Kolorowe 
metale — do zbiornicy". W konkur­
sie mogą wziąć udział wszyscy Czy­
telnicy „Życia". Konkurs jest łatwy, 
Jak łatwe jest zrobienie porządków 
w domowych rupieciarniach 1 na 
strychach. Niewątpliwie w wielu do­
mach walają się nikomu już niepo­
trzebne stare rondle miedziane, 
czajniki, kociołki, monety, druty, 
kable, rurki, połamane przybory do 
jedzenia zrobione z cyny, wyroby 
aluminiowe — dziurawe sitka, lm- 
bryki, manierki, tuby po pastach do 
zębów, po kremie, klamki miedzia­
ne, zniszczone zabawki itp. itd.

Tak więc pierwszym warunkiem 
naszego . wielkiego konkursu _z na­
grodami-jest przygotowanie do- sprze 
daty przedmiotów z metali koloro­
wych.

Drugim warunkiem jest uważne 
czytanie „Życia" i wycięcie trzech 
kuponów oraz rozwiązanie ilustro­
wanej zagadki, którą umieścimy w 
„Życiu". Trzecim — udanie się do 
najbliższej zbiornicy odpadków lub 
punktu skupu, sprzedanie przyniesio

ZSRR—Polska 64:26
19 bm. w Moskwie w drugim dniu 

mistrzostw EUrOpy w koszykówce 
drużyn żeńskich Polska spotkała się 
z mistrzem Europy ZSRR, przegrywa­
jąc po bardzo ładnej grze 26:64 (15:30). 
Polkom brakowało wykończenia akcji 
pod koszem przeciwniczek. Punkty 
zdobyły:

ZSRR — Mamentiewa, (36 pkt.), 
Maksimowa (13), Kopyłowa, Moisie- 
jewa, Nazarenko (po 4), Aleksiejewa 
(3).

Polska — Zakrzewska (5), Mamiń- 
eka, Kamecka, Pachtowa (po 4), Ro­
gowska — (3), CzopkóWna, Bfiyet (po 
2), Kowalówka i Kowalczyk (po 1),

W pozostałych spotkaniach uzyska­
no wyniki: grupa I — CSR — Fran­
cja 62:44 (30:21), Rumunia — Bułga­
ria 34:33 (16:20) .

grupa II — Węgry — Finlandia 
79:28 (38:13), Włochy — Austria 50:24 
(30:17),

grupa III — Szwajcaria — NRD 
55:8 (25:3).

W KILKU WIERSZACH
W rozgrywkach tenisowych o pu­

char Davisa w Brukseli Belgia poko­
nała Węgry 4:1.

MeCze piłkarskie Węgry — NRD 
dały wyniki:.w Budapeszcie 5:0, W 
Chemnitż 3:0 dla Węgier.T

Cenne zobowiązania młodzieży warszawskiej
Uczniowie zelektryfikują miasteczko zlotowe

Kącik gospodarski
Mus z białek I sztuczny ryż

wsypujemy go do łioj* lub papierowej 
torebki 1 przechowujemy Na 2 litry zu­
py wystarczy 1 szklanka takiego rytu sy­
piemy gó na gorącą wodą, mieszamy, a 
po zagotowaniu, dodajemy do zupy. Tak 
samo postępujemy chcąc np przyrządzi# 
sztuczny ryż do mięsa, a więc „na sło­
no", lub z dżemem, ha legutninę, ha 
„słodko", spróbujcie! Będziecie mieli ńo 
wą potrawę, mało znaną, a bafdzo smacz­
ną i O wielostronnym zastosowaniu.

KATARZYNA

Nler*i tlę zdarza. te zużywamy więcej 
MlUk jaj. niż białek. Np tam gdzie jest 
maleńkie dziecko 1 gdzie orr.al codzien­
ni do jego obiadowej porcji ziemniaków, 
jltwnek, czy zupki dodajemy żółtko, bo 
białka dziecku jeszcze jeść nie wolno.

Otóż eo robić z białkami? Rzecz jasna, 
ie można je zużyć do bardzo wielu tze- 
czy, choćby np. do muau na leguminę.

MUS Z BIAŁEK
Mus może być zapiekany lub surowy. 

Tiki mus robi tlę bardzo prosto. tJbljt 
ią pianę jak najsztywniej, dodżje cukru 
pudru, miesza z nim, a potem dodaje dże 
bu, albo tartych jabłek. Jabłka mogą 
byt utarte na tarce, może to być mus 
jibleczny mrożony lub z puszek, czy słoi. 
Wztystlto razem wymieszać 1 — można 
;esb tak, jak jest, lun też włożyć do for* 
hf 1 zapiekać w piecyku. Doskonal* 1 
blrdzo zdrowa potrawa. Przy tym ma i 
k zaletą, te przyrządza tlę ją bardzo 
izybko.

Ale. powiedzmy, że chclelibyśmy nad 
miar białek w jakiejś praktycznej 1 ko- 
rzyatnej formie przechować Jak najdłu 
tej. Czy jett na to sposób? — Jeatt I to 
wyśmienity! Robimy z białek 1 mąki zle- _ ____
nę1pnechowywaćWw?eleSm'lesięcyfy* przy- występu gości czechosłowackich W 
datny jeat w gospodarstwie niemniej od Mirowskiej.
rytu prawdziwego; przy tym do tyćh ea- ” 
mych celów, a raczej potraw, może być ' 
uiywany.
i SZTUCZNY RYZ
| Jak tlę taki aztuczny ryż przyrządza?

Otóż białka nie ubite, surowa, zagnia­
tamy na bardzo twarde ciasto z mąką 
tiemniaczaną To ciasto przecieramy na 
tarce «d ziemniaków Następnie, powsta­
ły w ten sposób ryz. rozkładamy na bta- 
«« i tuszymy w piecyku lub na tclerecz- 
ct w Ciepłym miejscu. Gdy wyschnie,

Już za 60 dni 200 ty6. dziewcząt i 
chłopców — przodowników pracy z 
całego kraju — prżyjedzle na Zlot do 
stolicy. Młodzież Warszawy powita 
swych kolegów meldunkami o swych 
osiągnięciach w pracy, Osiągnięciach 
uzyskanych dzięki podejmowaniu 
masowo zobowiązań produkcyjnych 
dla uczczehia Zlotu. Nie ma fabryki, 
nie ma zakładu pracy, nie ma szko­
ły, gdzie młodzież nie podejmowała­
by cennych zobowiązań przyśpiesza­
jących Wykonanie planów produk­
cyjnych, przysparzających dziesiątki 
tysięcy złotych oszczędności, mówią­
cych o uzyskiwaniu lepszych wyni­
ków nauki.

Z sali koncertowej
Występy Zespołu Armii Czechosłowackiej

Chór, balet, soliści. W sumie — 
przeszło dwie godziny prawdziwego 
zadowolenia artystycznego i wzru­
szeń, które na długo pozostaną w 
pamięci kilku tysięcy uczestników

Dwa losy
Z prasy: Uczestnicy loterii książko­

wej zużyte losy wyrzucają wprost na 
ulicę.

Oni wygrywają, a mmiatacze ulicz­
ni przegrywają.

PruŁ RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5

W programie 220-osobowego Ze­
społu Pieśni 1 Tańca Armii Czecho­
słowackiej — jak przystało na zespół 
wojskowy — dominują utwory o te­
matyce żołnierskiej. Widzieliśmy. 
więc barwne pantominy z życia lu­
dowego wojska czechosłowackiego, 
jak: „Taniec spadochroniarzy", czy 
imponująca suita o przyjaźni łączą­
cej żołnierzy czeskich z radzieckimi. 
Słyszeliśmy wojskowe pieśni czecho­
słowackie, radzieckie („O Budien* 
nym'1, „Daleko, daleko") i polskie 

\(Marsz I. Korpusu) — witane szcze­
gólnie gorąco i serdecznie.

Dalszą, równie bogatą część pro­
gramu stanowiły pieśni i tańce ludo­
we: czeskie, słowackie, polskie i ra­
dzieckie. Nie zbrakło jednak i utwo­
rów klasycznych, jak Chór ze „Sprze­
danej narzeczonej" — Smetany, Ma­
zur ze „Strasznego dworu" — Mo­
niuszki itd. Najnowszą twórczość 
muzyczną CSR żołnierze - artyści 
chlubnie zaprezentowali wykonaniem 
(po raz pierwszy w Polsce) wielkiej 
kantaty Miroslava Barvika p. t. „Rę­
ce precz od Korei".

W wyrównanym, reprezentującym 
wysoki poziom artystyczny Zespole 
Armii Czechosłowackiej na specjal­
ną uwagę zasługuje zwłaszcza 40-oso- 
bowa grupa taneczna, której poza­
zdrościć może wojskowym każda 
scena zawodowa, oraz znakomici so­
liści •— śpiewacy Jendrich Jandar, 
Anton Trnavsky, Ilia Doleżal, Vladi- 
61av Blum i in. Niejednego z nich,

zwłaszcza zńś dysponującego pięk­
nym tenorem o dużej skali Antonie­
go Trnavsky‘ego — radzibyśmy usły­
szeć na osobnym recitalu.

c+j
Trochę nie dopisali jedynie orga­

nizatorzy występu. Wbrew utartej 
już przy imprezach zagranicznych 

i tradycji Komitet Współpracy Kultu­
ralnej, niestety, nie pomyślał tym ra- 

| zem o wydaniu jakiegoś programu 
zawierającego parę choćby zdań o 
zespole oraz wykonywanych utwo­
rach. (Wys.).

50 zobowiązań dla uczczenia Zlotu 
podjęła do tej chwili młodzież fabry­
ki im. Gen. Karola Świerczewskiego. 
Szlifierz-brygadżista Stanisław Pta7 
szyński wyszkoli w ciągu miesiąca 5 
niewykwalifikowanych robotników 
na samodzielnych szlifierzy.

Brygada młodzieżowa Józefa Ol­
szewskiego wykona 6 tyś. gwintów 
na tarczach szlifierskich, które uzna­
ne zostały za niezdathe do użytku. 
Ten czyn brygady młodzieżowej da 
tysiące złotych oszczędności.

285 proc, normy zobowiązał się 
wykonywać szlifierz Ryszard Kli­
mek. Dotychczas młody przodow­
nik fabryki osiągał przeciętnie 220 
proc. Krystyna Stanka będzie wy­
konywała 205 proc.normy. Wezwa­
ła ona wszystkie koleżanki fabryki 
do podejmowania podobnych zobo­
wiązań produkcyjnych.
Cenne zobowiązanie podjęli rów­

nież uczniowie Technikum Przemy- 
słowo-Pedagogicznego w Warszawie. 
Członek ZMP Wiktor Witkowski zor­
ganizował spośród uczniów tego Tech- 
nikutn 60-osobową brygadę elektro­
monterów, która zelektryfikuje jedno 
z miasteczek zlotowych. Młodzież 
ZMP-owska z dzielnicy Bródno Utwo­
rzyła międzyszkolny komitet organi­
zacyjny wycieczek niedzielnych. Ucz­
niowie szkół tej dzielnicy spędzają 
niedziele poza Warszawą gdzie wraz 
z młodzieżą wiejską uczą się pieśni, 
tańców i recytacji, z którymi wystą­
pią na Zlocie. Podobnie przygotowu­
je się do Zlotu młodzież Technikum 
Budowy Samochodów, (ip).

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

»Ożenić się nie mogę« Fredry
(Teatr Ludowy Muzyczny)

Przyklasnąć należy wyborowi tej ma­
ło znanej komedii Fredry z ostatniego 
okresu jego twórczości, Zaprawiona sil­
nie satyrą wprowadza nas ona w oby­
czajowy klimat Warszawy sprzed wie­
ku, gdy bogacące się kupićctwo kojarzy­
ło się związkami małżeńskimi ze zubo­
żałymi, lecz snobistycznymi szlachcian­
kami.

Poznajemy w tej komedii podstarzałe­
go kupca Pana Gdańskiego, który, oże­
niwszy się z młodą Hermenegildą, za­
taił przed nią fakt, że jest wdowcem 
i ojcem dorosłej córki. Chytra szlach­
cianka — Hermenegildą zgodziła się 
oddać rękę Gdańskiemu pod warunkiem 
otrzymania wysokiej sumy zapisu na 
wypadek separacji. Pewna zapisu żotia 
szuka ciągle pretekstu do separacji, a 
nieprzytomnie zazdrosny mąż w każ­
dym jej kroku węszy zdradę.

Dwa rekordy, ale... bez rezerw
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

KRAKÓW (Obsł. wł.). Dwa nowe 
rekordy Polski: Ciachówny w rzucie 
oszczepem — 44,05 m oraz Weinber- 
ga w trójskoku — 15,06 m — oto 
najważniejsze osiągnięcia lekkoatle­
tów, któtzy dn. 17 i 18 btn. walczyli 
na boiskach krakowskich podczas 
pierwszych przedolimpijskich elimi­
nacji.

Młoda Ciachówna (przed rokiem 
była juniorką) rzucała nadzwyczaj 
regularnie. Oszczep za każdym ra­
zem lądował poza granicą 40 m. 
Wynik rekordowy, o 2 cm lepszy od 
dotychczasowego, należącego do 
Kwaśniewskiej, uzyskała Ciachówna 
w piątej kolejce rzutów. Weinberg 
poprawił własny rekord sprzed ty­
godnia o 16 cm. Wszystkie jego sko­
ki sięgały granicy 15 m.

Podczas eliminacji na szczególne wyróż­
nienie zasłużyli biegacze średnio- I dłu­
godystansowi: GRAJ, SZWARGOT 1
KRZYSZKOWIAK. Graj wygrał 1.500 m 
i 3.000 m w bardzo dobrych czasach 3:57,4 
1 8:30,0. Cenny jest zwłaszcza ostatni wy­
nik, przy czym warto podkreślić, że po 
raz pierwszy w historii naszej lekkoatlety- 

| ki mieliśmy tv jednym biegu na 3.000 m 
aż o Wyników poniżej 9 minut!

W biegu na l.Soo m drugi był Zbikow­
ski, ustanawiając wynikiem 3:58,3 rekord 
juniorów na tym dystansie.

W wielkiej formie jest Szwargot, który 
od r. ub. poczynił duże postępy.

i tego W samotnym biegu na 5.000 
; gając mimo trudnych warunków 

rycznych dobry wynik 15:03,06.
starty rekordzistów ADAMCZYKA, ŁO- 

MoWSkłEGO 1 MASŁOWSKIEGO nie 
przyniosły rewelacji. Najbliższy nowego 
rekordu był Adamczyk, który w skoku o 
tyczce lekko strąci! poprzeczkę na wyso­
kości 4,20 m. Łomowskl w kuli uzyskał 
15,78 m, a w dysku — zupełnie niespodzie­
wanie — 42,90 m. Najlepszy wynik Ma­
słowskiego w młocie wynosił 51,65 m.

Większość zawodników, startujących 
w Krakowie, wykazała dobre przygo­
towanie. Wyszło jednak także na jaw 
wiele braków, przede wszystkim 
w obsadzeniu niektórych konkuren- 

biegów 
są na- 
lekko- 
tłuma- 
pogo-

szli przez obozy przygotowawcze. 
Dlatego też nie ujrzeliśmy nowych 
talentów, bez których nie można spo 
kojnie myśleć o przyszłości sportu, 
choćby nawet czołówka robiła naj­
większe postępy. (s.s.)

Dowiódł 
m, oslą- 
atmosfe-

cji — dysku, 6koku wzwyż i 
przez płotki. Konkurencje te 
dal piętą achillesową naszej 
atletyki i nic tu nie pomogą 
czenia trenerów o kiepskiej 
dzie itd.

starto-W zawodach krakowskich
wali tylko ci lekkoatleci, którzy prze
— ... . , ■ ■ — -a. ■.. ■ ......... i

Usprawnienie
Pomysł był prosty. Pan naczelnik 

i pan dyrektor powiedzieli, że gdyby 
mieli odrobinę cżaSu — ach tó urzę­
dowanie — to z pewnością wymyśli­
liby to usprawnienie.

A że usprawnienie było naprawdę 
proste i łatwe do Wprowadzenia, wtęo 
wprowadzano je w życie prawie rok.

Pytacie, o co Chodzi? O inkaso opłat 
za gaz i prąd. 1 stycznia br. weszło 
W życie rozporządzenie, a 15 marca 
br. już inkasenci poczęli zbierać rów­
nocześnie za prąd i gaz. Jeden czło­
wiek — jeden rachunek. Jednym sło­
wem oszczędność czasu i papieru.

Z otwartymi więc rękoma powitał 
wujcio Poldzio w końcu kwietnia br. 
inkasenta. Ten jednak obliczywszy 
opłatę za gaz, ukłonił się i ChCiat 
odejść.

— A za prąd? — spytał wujcio.
— Przyjdzie kolega.
— Kiedy już od dwu miesięcy się 

nie pokazuje.
Długo potem prowadzili przyjaciel­

ską dyskusję na temat usprawnienia. 
Przedstawiciel inkasa wprost zachwy­
cał się nim, ale opłaty za zużycie 
prądu nie przyjął.

Nie przyjął także pieniędzy należ­
nych za zużycie gazu.

— Rachunecżek państwo zapłacą 
na najbliższej poczcie.

Pomysł — o którym mowa na po­
czątku — jest jasny. Usprawnienie 
proste. Jeden Człowiek powiłiićn zbie­
rać opłatę za gaz i prąd. Jedno jest 
tylko ale... jeżeli tak dalej będzie re­
alizowane, to Wujcio Poldzio będzie 
iTitisiał W przyszłości — by nie zale­
gać z opłatami — sam obliczać zuży­
cie gazu i prądu, sam od siebie inka­
sować i wpłacać do Biura Inkasa.

W związku z tym Wujcio Poldzio 
zapytuje Dyrekcję Biura Inkasa, ja­
kie uposażenie jest przewidziane zą 
powyższą pracę.

Mały jozio
na podst. koresp.

L. U. ul. Świerczewskiego 105,

RADIO
na dzień 21 maja 1952 t. (śicda)

Na fan 1522 m.
Uwaga: stacja czynna od godziny 15.25
Program dnia 15.25 Wiadortiości 16.00 20 00 

23.00

Na tym tle rozwija Fredro intrygę 
pełną komicznych, a nawet farsowych 
sytuacji, kreśląc z właściwym sobie mi­
strzostwem realistyczny obraz obycza­
jów epoki. Perypetie szukającego bez­
skutecznie żony Floriana Florka są źró­
dłem świetnego humoru. Wplątany w 
Intrygę Milder — dawny amant Herme- 
hegildy, a obecny mąż córki Gdańskie­
go prowadzi sprytną grę o posag, sżart-' 
tażując Hermenegildę groźbą zdradze­
nia jej miłosnej korespondencji.

Z uśmiechem politowania patrzymy 
dziś na te „tragćdie", wynikające z fał­
szywej pruderii i towarzyskiego zakła­
mania. Są one pysznym dokumentem 
obyczajów szlachecko-mieszczańskich.

Zespół Ludowego Teatru Muzycznego 
opracował komedię Fredry z tempera­
mentem i zacięciem satyrycznym. Przed

stawienie skrzy się humorem, jest żywe 
i błyskotliwe, wydobywając jednocze­
śnie ostrze satyrycznego spojrzenia 
Fredry na współczesny mu świat. Nie­
wielki zespół aktorski, złożony z s^d- 
miii osób, jest dobrze zgrany. Sytuacje 
troskliwie opracowane reżysersko przez 
Marynę Broniewską narastają w szyb­
kim tempie, wywołując na widowni jed­
ną po drugiej salwy śmiechu. Nieodpar­
tą silę komieżną ma Sławomir Lindner 
w zaprawionej groteską roli nieszczęsne 
go epuzera Floriana Florka. Przezabaw­
ny jest Zenon Laurentowski jako Ma­
ciej, poczciwy sługa Gdańskiego, oble­
czony świeżo W strój eleganckiego loka­
ja. Kazimierz Petecki z przejęciem gra 
rolę podstarzałego małżonka i wdowca 
przytłoczonego rodzinnymi komplikacja­
mi. Ton „godnej" malżonkl-snobki i za­
kłamanej „purytanki" uchwyciła trafnie 
Krystyna Ćiechofnska (Hermenegildą). 
Pełną życia i młodzieńczości była Ja­
nina Seredyńśka w roli Jti!!' 7. finezją 
prowadził Jerzy Michalewicz grę lowe- 
łasa Mildera. Antoni Szczepański nakre 
ślil charakterystyczną figurę Urzędnika.

Z. K-M.

i

13.30 Aud. dla dzieci 16.20 KbnCert OrW. 
Wrocławskiej 17.00 Glos mają kobiety 17.3# 
Ulubione melodie 18.00 Na szerokim świę­
cie 18.20 Muzyka symf.' 18.30 Głazu nów: 
Koncert skrzypcowy a mol! w wyk. D. 
Ojstracha 19.00 Środowy koncert 20.30 Pie­
śni komp. radzieckich 20 50 Odpowiedzi 
„Fali 49“ 21.00 Koncert Chopinowski w 
Wyk. J. Ekiera 21.30 „Pamiątka ż celulo­
zy'1 ode. pow. I. NeyBriy 21.50 Muzyka 22.0# 
Piękne głosy 22.30 Gra Ork, Tan.

Na fali 367 th.
Program dhla 6.05 13.25 Wiadomości 5 ÓS 

6.00 7.00 7.55 12.04 17.00 21.00 23.50
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6.30 Walce 1 półki komp. czśs*- 
klch 7.20 Tańce i pićśni narodów radziec­
kich 7.35 pieśń! różnych narodów 7.50 Ka­
lendarz Radiowy 8.00 Lekcja języka ro­
syjskiego 8.20 Muzyka 9.40 Wiązanki melb 
dii operetkowych 10.25 Koncert kameralny 
10.05 „Moja młodość" — fragm. książki 
H. Marchwitzy 11.15 Muzyka 1 aktualność! 
11.45 Glos mają kobiety 13.30 Kwadrans 
muzyki tanecznej 14.10 Dawna muzyka ńid 
rrtiećka W Wyk. T. Mićhiewśkiej —• Rze­
peckiej — fortepian n.3o Koncert is.ię 
„Domy nad Wiślą" — fragm. pow. B. 
Ostromęckiego 15.30 Aud. dla dzieci 16.09 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war­
szawski 16.35 Pieśni w wyk. P. Robesona 
16.50 Aud. dla młodzieży 17.05 Pog spor­
towa 17.15 Koncert muzyki ludowej 17.45 
Lekcja języka rosyjskiego 18 03 Popularny 
koncert solistów. 18.30 WsżecbniUa Radio­
wa 18.50 Muzyka 10.30 Muzyka i aktualno­
ści 20.00 Koncert Krakowskiej Ork. i. Chó­
ru 20.40 „Pojednanie1' — ode. opow. s Nś- 
gy 21.30 Koncert muzyk! deWriel 23.00 Re­
wolucyjne wiersze — Wiktcra Hugo 223# 
Gra Ork. Tan. 23.00 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
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Przed Zlotem Młodych Przodowników

W Starachowicach: 15 silników ponad plan
w Ostrowcu: 5 tysięcy sztuk różnej odzieży

Intensywnie przygotowuje się do Zlotu Warszawskiego młodzież całej 
Kielecczyzny. Czyn produkcyjny jako odpowiedź na apel Zarządu Głów­
nego ZMP stał się hasłem dla wszystkich. Różne formy przybiera stale 
rosnąca fala zobowiązań produkcyjnych. „Dla Prezydenta — dla Pokoju" 
— to jeszcze jedno hasło jakim kieruje się młodzież zaciągając liczne 
warty produkcyjne w odpowiedzi na apel młodzieżowej brygady Grzego­
rzewskiego z Zakładów Metalowych im. gen. Waltera w Radomiu.
Zetempowcy tych zakładów przo-: realizacji tego zobowiązania udzieliła 

dują w realizacji <swych zobowiązań, się starszym, którzy pracują na dal­
szych stanowiskach taśmy.

Robotnicy Stefański, Płusa i inni 
postanowili w ślad za młodzieżą wy­
konać ponadplanowo swoje operacje 
przy tych silnikach. Zetempowcy 
Maczulak i Głoszek powitają zlot 
wykonując plan drugiego kwartału 
w maju i czerwcu.

O piętnaście dni zobowiązała się 
skrócić swój plan półroczny przodu­
jąca brygada Nosowskiego. Brygada 
ta postanowiła produkować miesięcz­
nie ponad plan 300 korbowodów. Od 
czasu realizacji zobowiązań na cześć 
urodzin Prezydenta, żeńska brygada 
Rożkowskiej w kuźni zakładów wy­
konuje przeciętnie swą dzienną nor-I

a ostatnio nawet wyjechali do POM 
w Brzezinach aby wspólnie z tam­
tejszą młodzieżą wiejską czynić przy 
gotowania do zlotu i dzielić się do­
tychczasowymi sukcesami. Młodzi 
traktorzyści idąc śladami swych ko­
legów z miasta zaciągnęli równ eż 
warty dla uczczenia zlotu.

Od kilku dni pracują na polach 
Kielecczyzny traktory ozdobione pro­
porcami wart. Traktorzyści postana­
wiają do czasu zlotu wysoko prze­
kraczać swoje normy, podejmują ró­
wnież cenne zobowiązania polegają­
ce na oszczędzaniu paliwa i sma­
rów.

W STARACHOWICACH
Pilnie przygotowuje się do zlotu 

warszawskiego młodzież Starachowic 
kiej fabryki samochodów „Star-20“. 
Młodzi zetempowcy planując swoje 
zobowiązania na cześć zlotu wyko­
rzystują bogate doświadczenia w 
walce o plan, zdobyte w okresie rea 
lizacjj zobowiązań podjętych dla ucz 
czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden 
ta i święta 1 Maja. Poprzednie zo­
bowiązania łącznie z wartami bieru­
towskimi wykonano na sumę ponad 
800 tys. zł, podczas gdy podjęte by­
ły tylko na 665 tys. Wszystkie 137 
zobowiązań indywidualnych zesrały 
wykonane przed terminem.

Zobowiązania zlotowe młodzieży 
starachowickiej to nie tylko zwiększę 
nie dotychczasowych norm, ale rów­
nież inicjowanie nowych form współ 
zawodnictwa i metod pracy.

W dziale ram samochodowych mło 
dzież stosuje od niedawna system 
kompleksowego oszczędzania radziec­
kiej nowatorki Lidii Korabielnikowej.

Młodzieżowe brygady produk­
cyjne z montażu, które w kwetniu 
wyprodukowały ponad plan pięć go­
towych samochodów, zobowiązały się 
na cześć zlotu zmontować 15 dodat­
kowych silników. Energia młodych 
robotników, którzy już przystąpili do

mę w 227 procentach. Dla uczczenia 
zlotu dziewczęta postanowiły przekro 
czyć 6wą normę o dalsze 10 procent. 

Do zarządu fabrycznego ZM.P wply 
nęło też wiele zobowiązań indywidual 
nych. Między innymi Lucjan Wal­
czak postanowił powitać zlot ponad­
planową produkcją 30 piast, a mło­
da zetempówika Genowefa Łabędzka 
będzie dawać 20 sztuk ślizgaczy do­
datkowych dziennie.

W OSTROWCU
Zorganizowana młodzież żeńska sta 

nowi większość w Ostrowieckich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowego. Nic 
też dziwnego, że fabryka żyje obec­
nie realizacją zobowiązań przedzlcto- 
wych podjętych przez wszystkie dzia 
ły produkcyjne. Ogółem zetempówki 
Zakładów Ostrowieckich wykonają 
ponad plan 3 tys. sztuk odzieży róż­
nych asortymentów.

„— Zlot warszawski — mówi mło 
da dziewczyna — majster z sali nr 
1, Halina Piotrowska — będzie prze­
glądem naszych zdobyczy nie tylko

i produkcyjnych. Jak wielkie są te zdo 
bycze młodzieży w Polsce Ludowej 
wiem po sobie. Kiedyś pracowałam 
za niewielkie wynagrodzenie u kraw 
cowej na wsi, a dziś jestem maj­
strem, zarabiam nieźle i mieszkam 
w nowym osiedlu robotniczym. Ro­
zumieją to również współpracujące 
ze mną dziewczęta, dlatego cała na­
sza sala postanowiła robić dziennie 
ponad plan 50 sztuk odzieży.

Na sali trzeciej brygada młodzieżo­
wa Barbary Grudzień zobowiązała 
się śladem „jedynki" wykonywać 20 
koszul dziennie ponad dotychczasowe 
swoje wykonawstwo.

Liczne stoiska „Domu Książki" rozstawione w różnych punktaet gu 
są o każdej porze dnia oblężone przez dzieci, młodzież 1 starszych. 
scy chętnie nabywają piękne książki, które uczą, bawią I wyrtmjzi 
zdjęciu stoisko przed parkiem im. T. Kościuszki w Radomiu. Fet),

Naruszają przepisy, lekceważą własne życ e

COi GDZIE ?»
fłacfom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzy­
dzieści srebrników" — Pasta

KINA
„Bałtyk" — „Mistrz Alesz" — prod. cze­

skiej
Hel - „Bohaterowie Mandżurii" — prod. 

radzieckiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 
i 14 (Słowackiego 45)

telefony
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum — ul. Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich i Wystawa szkolni­
ctwa zawodowego.

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie" — Simonowa
telefony

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 1213

Druk RSW „PRASA" Marszałkowska 1/8
3-B-19453

Z życia młodzieży szkolnej
Dni Oświaty, Książki i Prasy ob­

chodzone są w lic. Kochanowskiego 
pod hasłem upowszechnienia dobrej 
książki. Urządzono kiermaszową 
sprzedaż książek popularno-nauko­
wych i literatury pięknej. W biblio­
tece szkolnej otwarta została wysta­
wa książki. Osobny dział zajmują 
książki doskonałych autorów rosyj­
skich i radzieckich: Lermontowa, 
Puszkina, Tołstoja. Majakowskiego 
i wielu innych; pokazano również 
dzieła postępowych pisarzy Ameryki, 
Francji i Włoch.

Staraniem kółka literackiego od­
był się także wieczorek świetlicowy 
poświęcony książce.

¥
Młodzież lic. Kochanowskiego bra­

ła udział w pracach przy budowie 
stadionu „Włókniarza". Uczniowie 
pracowali po lekcjach. Wyróżnili się: 
Kądzielowa (X b) i Koper (IX b), 
obaj członkowie ŻMP.

¥
We wszystkich klasach lic. Kocha­

nowskiego trwają przygotowania do 
Zlotu Młodych Budowniczych Polski 
Ludowej. Uczniowie podejmują sze­
reg zespołowych i indywidualnych 
zobowiązań, mających na celu po­
prawę wyników w nauce. „Mocniej-

si“ pomagają „słabszym". Akcję 
prowadzą koła klasowe ZMP i 
morządy.

k
sa-

¥
Kółko chemiczne licz. Kochanow­

skiego organizuje wieczornicę che­
miczną, na program której złożą się 
doświadczenia eksperymentalne. Za­
rząd zaprosi delegatów z poszczegól­
nych szkół, aby zapoznać ich z pra­
cą i działalnością kółka, co przyczy­
ni się niewątpliwie do podniesienia 
poziomu pracy kół chemicznych w 
poszczególnych szkołach. (Ol.)

Podniesiona w górę czerwona cho­
rągiewka jest sygnałem odejścia po­
ciągu. Ale nawet w tej ostatniej 
chwili kilku młodych ludzi jeszcze 
ociąga się. Według nich pełną emo­
cję jazdy daje im dopiero wskakiwa­
nie do pędzącego pociągu 1 jazda na 
stopniach wagonów. O parę wago­
nów dalej znów jakiś „amator" po­
dobnych emocji decyduje się na wy­
siadanie — skacze więc, a pęd po­
ciągu odrzuca go silnie na kamienne 
płyty peronu...

Jakże często jesteśmy w podróży 
świadkami podobnych wyczynów 
chuligańskiej części pasażerów. Od­
jeżdżający ze stacji pociąg jest czę­
sto dosłownie oblepiony przez czepia

Przestrzegać godzin urzędowania
Rejonowi administratorzy
sKorżg s ę na swych klientów

Dzień Radomia
DZIŚ ostatni termin odbioru 

wydziale ogólnym MRN bonów mię­
sno-tłuszczowych na czerwiec, które 
będą rejestrowane w sklepach mię­
snych j spożywczych tylko do 25 bm.

DZIŚ o gcdz. 18-ej otwarta zostanie 
świetlica, czytelnia klubu Techniki 
i Racjonalizacji przy Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego przy ul. Że 
romskiego 50. Podczas uroczystości bę 
dą wręczone dyplomy uznania przo­
dującym racjonalizatorom. Zarząd 
klubu zaprasza na otwarcie wszyst­
kich swych członków i sympatyków.

DO KRAKOWA wyjeżdża na ogól­
nopolski Turniej zespołów sporto­
wych i artystycznych zespół z Pań­
stwowych Szkół Przemysłowych. Tur 
niej odbędzie się 23 i 24 bm.

PORTFEL z dowodami na nazwi­
sko Jan Balana oraz pieniądze znale­
ziono w dorożce samochodowej nr 9. 
Właściciel proszony jest o zgłoszenie 
się do kierowcy taksówki ob. ' Zdzi­
sława Wolskiego.

W

O godzinie 4.30 rano do drzwi mie­
szkania ob. Jerzego Wąsowicza, ad­
ministratora rejonu 11 i 38 rozległo 
się mocne pukanie. Wyrwani z łóżek 
mieszkańcy pośpieszyli ku drzwiom: 
na pytanie „kto tam“ męski głos od­
powiedział: „Czy pan administrator 
jest w domu".

Był to niezwykły klient, któremu 
wygodnie było, ,,po drodze" wstąpić 
o tak wczesnej, nocnej jeszcze godzi­
nie do prowadzącego meldunki, aby 
załatwić swą, „niecierpiącą zwłoki" 
sprawę.

Wypadek to nieodosobniony. Na 
podobne lekceważenie czasu admi­
nistratorów rejonowych i zupełne 
nieprzestrzeganie godzin ich urzędo­
wania przez mieszkańców uskarżają 
się wszyscy bez wyjątku. I ob. Irena 
Janowicz z 12 rejonu, i ob. Spieszno 
wa z 39 rejonu i ob. Sładkowiska, 
i wielu innych.

— 50 procent mieszkańców nacho­
dzi nas o każdej porze dnia i nocy — 
mówią zgodnie. — Nie mamy czasu 
dla siebie. A przecież według umowy 
obowiązani jesteśmy do u zędowania 
przez 4 godziny tygodniowo tj. 2 razy 
po dwie godziny, zazwyczaj od 16 
do 18, czy od 17 do 19.

Na domiar złego zakłady pracy, a 
więc instytucje, które powinny ro­
zumieć, że zgadnie z dyscypliną pracy 
urzędować należy w pewnych ściśle 
określonych porach — częstokroć 
dają polecenia swym pracownikom 
dostarczenia jakiegoś podpisu (zre­
sztą zazwyczaj wcale nie pilnego) 
tego samego dnia w godzinach ran-

nych, czyli przed oficjalną godziną 
przyjęć administratora. Tak postępu­
ją — według słów prowadzących 
meldunki — niemal wszystkie insty­
tucje, a m. innymi ZM, R1ZO czy 
PKP.

Rejonowi administratorzy są bez­
silni wobec takiego postępowania.

— Naszym utrapieniem jest to — 
mówią — że urzędujemy w mieszka­
niach prywatnych i ńie możemy 
„uciec" przed interesantami. A prze- i 
cięż każdy z nas pracuje zawodowo1 
i po powrocie do domu pragnie spo­
kojnie zjeść, odpocząć, czy też ma 
inne zajęcie. Zakłócenie izaś nocnego 
spoczynku jest szczególnie przykre.

Może niektórzy interesanci uprzy- 
tomnią sobie niewłaściwość swego 
postępowania wobec ludzi ciężko pu­
cujących i na przyszłość stosować sii 
będą do oznaczonych godzin przyj ć, 
tak jak to czynią udając się do leka­
rza czy urzędu, (a)

jących się stopni i breków pasaże­
rów, podczas gdy przedziały św.ecą 
pustymi miejscami.

Energiczna walka funkcjonariuszy 
Służby Ochrony Kolei z amatorami 
kawalerskiej jazdy zdołała dotycn- 
czas tylko w pewnym stopniu opa­
nować sytuację. Najczęściej bowiem 
mając na względzie konieczność ter­
minowego kursowania pociągów, cbu 
liganom udaje się uniknąć zasłu­
żonej kary. Niemniej karanie samo­
woli pasażerów za nieprzestrzeganie 
przepisów PKP jest dobrą nauczką. 
Codziennie pełniący służbę pracowni­
cy nakładają liczne kary zr. przekra­
czanie przepisów. Oprócz jednak co­
dziennej kontroli zachowania się pa­
sażerów na dworcach i w pociągach 
SOK prowadzi na szeroką skalę sto­
sowaną kontrolę wysyłając w teren 
swe ekipy.

16 bm. na odcinku Radom—Dęblin ■ 
ekipa funkcjonariuszy SOK przepro- I 
wadziła kontrolę przejeżdżających po | 
ciągów. W wyniku jej ukarano man 
datami 54 osoby przekraczające prze 
pisy jazdy. 55 pasażerów usunięto 
ze stopni oraz sporządzono doniesie­
nia o tym do właściwych rad naro­
dowych. Poza tym 29 osób jechało 
bez biletu. Pomimo kilkakrotnych 
upomnień przez służbę kolei, niektó­
rzy niepoprawni pasażerowie jechali 
dalej na stopniach. M. in. byli to: 
Leon Świątek, ślusarz zamieszkały w 
Susk.owoli .pow, Kozienięę, ..Henryk 
Czerski x- Woli Klasztornej pow. Ko­
zienice oraz Stanisław Biernacik pra 
cownik ZBM z Garbatki.

I

Nowakowski. bije rekord Polski
Pokaz atletyczny zrzeszeń sportowych

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Nie, to wprost nie do wiary, żeby można było podejmować zobowiązanie 

pobicia rekordu Polski. Tak zdawało się wielu ludziom, którzy dowiedzieli się, 
że Antoni Nowakowski z sekcji ciężko-atletycznej radomskiego Włókniarza po­
stanowił pobić rekord krajowy w dźwiganiu ciężarów dla uczczenia Zlotu Mło­
dzieżowych Przodowników, mającego się odbyć 21 i 22 iipca br.
Istotnie, byl to czyn, który mógł po­

wodować wątpliwości. Zawodnik ten,' 
aktywny członek ZMP wiosną tego roku 
zdaje egzamin maturalny. Nauka i dzia 
łalność społeczną utrudnia mu zaprawę 
i treningi. Sekcja atletyczna Włókniarza 
postanowiła dać kilka pokazów gimna­
styki przyrządowej, zapasów i dźwigania 
ciężarów. Na jednym z nich, który miał 
się odbyć 18 bm. w Grójcu przy współ­
udziale Stali i Ogniwa ze Skarżyska No­
wakowski zapowiedział próbę pobicia re 
kordu Polski w wyciskaniu.

Trzeba dodać, że Nowakowski jest ju 
niorem, a rekord miał być pobity w ka­
tegorii seniorów. Wprawdzie próbę do- 
djał tylko w jednej z konkurencji — 
trójboju olimpijskiego, tj. w wyciskaniu, 
ale jednak mimo to, wziąwszy pod uwa­
gę miody wiek zawodnika, zobowiązanie 
jest wielkiej wagi.

W przeddzień próby dzwonimy do tre 
nera państwowego ob. Miazia.

— Jak się czuje Nowakowski?
— Doskonale —- słyszymy odpowiedź 

w słuchawce.
— A więc można liczyć na rekord?
— Tak, naturalnie, jestem tego pra­

wie pewien — mówi Miazio.
Zresztą i Antoś potwierdza przypusz­

czenia trenera. Było to jednak na 24 go­
dziny przed popisem. W dzień zawodów 
dostał tremy.

— Jak się pan czuje, panie Antosiu? 
Padnie dziś rekord?

— Nie wiem, tak się jakoś nie­
wyraźnie czuję, chyba nie jestem w for 
mie, wątpię czy będę przystępował do 
próby bicia rekordu.

To jednak peszy, bo przecież być lep­
szym od najlepszego to nie tak łatwo. 
Wielu już chcialo, wielu pragnęło stać 
się rekordzistami, ale to nie jest takie 
proste. Trudno więc dziwić się, że nie­
spełna 18-letni młodzieniec ma wątpli­
wości, czy uda mu się ustanowić nowy 
rekord. Z podziwem mówi o ciężarow­
cach zagranicznych. Widział Francu­
zów — reprezentacje FSGT (Francu­
skie Zw. Zawodowe), widział zawodni­
ków ZSRR i dla ich techniki nie ma siów 
zachwytu.

— To jest klasa. Próbuję ich naśla 
dować, ale muszę wiele pracy i czasu 
poświęcić na to, by zdobyć chociaż 
zbliżony do nich styl, a wyniki na 
pewno będą lepsze i przyjdą same. Pa 
trząc na zawodników Związku Ra­
dzieckiego przekonałem się — mówi 
Nowakowski — że nie tylko siła od­
grywa rolę w dźwiganiu ciężarów. 
Obserwując najlepszych ciężarowców 
świata postanowiłem opanować ich 
technikę i na tej podstawie, licząc na 
sukcesy, podjąłem zobowiązanie. Zda 
wałem sobie zresztą sprawę, że mój

„wycisk" jest nieproporcjonalny do 
innych konkurencji trójboju olimpij­
skiego.

¥
Rozpoczął się pokaz. Najpierw zapra­

wa atletyczna, później popisy gimna­
styczne, wreszcie punkt kulminacyjny 
imprezy dźwiganie ciężarów. Występuje 
tylko dwóch zawodników: Antoni Nowa­
kowski — Włókniarz Radom i Jankie­
wicz — Ogniwo Skarżysko-Kamienna.

Milkną szepty publiczności. Do sztan- 
gi podchodzi Nowakowski. Ustawia no­
gi. Mały rozkrok. Próbuje stopami teren. 
Waży chwyt. Mocny oddech i sztanga 
wędruje w górę. Klasnięcie w dłonie sę­
dziego daje znak, że próba się udała, 
ale jest to tylko wstęp. Na sztandze by 
lo 80 kg.

Jankiewicz „robi" tę samą wagę. Kon 
trast jaki stanowi jego szczupła figura 
z dużymi talerzami ciężaru, jest wielki. 
Widzowie wstrzymali oddech. Podrzu­
cił. Westchnienie ulgi przeszło po tłu­
mie.

Na sztangę zakłada się dodatkowo 6 
kg. Jest już teraz 86, a więc o półtora 
kg mniej od rekordu Polski. Nowakow­
ski sam dopilnowuje zakładania ciężar­
ków. Odszedł by rozpocząć drugie po­
dejście w tym samym boju. Po chwili 
jednak powrócił poprawił sztangę. Na­
leżycie rozmieści! nogi. Upewnił się, 

czy uchwyt dłoni jest dobry i zaczął cią 
gnąć. Zagrały mięśnie wytężonym wy­
siłkiem. Sztanga znalazła się nad głową 
na wyprostowanych rękach. Nowakow­
ski czekał przez chwilę na sygnał sę­
dziego. Trwało to moment. Klasnięcie — 
to sygna): puść.

— Spalony. Zatrzymany ciąg — po­
wiedział sędzia główny.

Antoś w wynvchaniu jakgdyby na mo 
ment zawahał się. Na chwilę w powie­
trzu zawisł ciężar zanim zdążył wypro 
stować ręce. Kibice sportowi obserwują

ców" zatrzymano na tym odcinku, 
ubiegłym tygodniu — trzechznich, 
najbliższym czasie odpowie u tr 
je wybryki przed sądem.

Aby nie dopuścić do lalarejo® 
wijania się samowoli pewnej ® 
młodzieży, sprawę kar i upao-i 
oddano radom narodowym. Swą; 
ne znaczenie mają upomnienie iyr 
plinarne prowadzone przez orp® 
cje społeczne i masowe, w wj-piit, 
gdy zatrzymany jest ich członie 
Tylko w wypadku stałej współp- 
organów Służby Ochrony Kolei 
rad narodowych i organizacji 
wych i ścisłego ich porozumienia, s; 
ka z chuliganerią na dworcach;,, 
pociągach przyniesie pożądany i, 
zultat. (n)

Uwaga odbiorcy
prądu elektrycznego!

Zakład Sieci Elektryecnyeh im 
Radom prowadzić będzie w owy: 
mieście przeróbkę sieci niskiw t 
pięcia. Z tego powodu sdNbi 
bm. w godzinach od 7 do II Mś 
nie przerwany dopływ energii do 
trycznej na ulicach Niedaałkosib 
go, Curie-Skłodowskiej I 1 Msjk

Od takich samowolnych wyczynów. | 
tylko krok dzieli od typowej chuli- I 
ganerii, która raz po raz ujawnia się i 
w czasie jazdy pociągiem. 11 bm. na 
stacji Garbatka grupa chuliganów 
swym zachowaniem utrudniała wej­
ście do wagonów innym pasażerom. I 
Po kilku zaś kilometrach jazdy za- I 
trzymali oni pociąg w szczerym po-______________
lu. Podobnie działających „wyczynów . p^rklett deski podłogowe wykonuje te

Ogłoszenia droin
ROŻNE

roLiazgi zna J ... Ml
mln wo ima „Sawa", Wrocław. 
ska 18. 1!- *

• •• ecznej ZGUBY J

CUD...
Jak donoszą nasi repor­

terzy miejscy w ubiegły 
poniedziałek po raz pierw­
szy w historii naszego ra­
domskiego handlu uspo­
łecznionego witryny skle­
pów tekstylnych były od­
zwierciedleniem wymagań 
temperatury zewnętrznej. 
Do śniegu, który obsypał 
przechodniów, ulice, domy 
1 ogrody pasowały ciepłe

watowane palta od stycz­
nia stojące na maneki­
nach

...I MAKULATURA
Gdy jednak na 

dzień wyjrzało słonko 
na długo podniosły 
zielone trawki . 
ulicy Traugutta, 
wiem oczekujący 
ciągi i autobusy 
sażerowie zwykli

drugi 
nie 
się 
od 

bo- 
po 
pa-

Plant 
Tu 
na 

PKS 
urządzać 

sobie .majówki" wygodnie

rozkładając się na skwe­
rach. Corocznie na skwe­
rach tych dokonuje się 
sianokosów. W roku ubie­
głym z samych Plant ze­
brano na każdą wiązkę 
siana... trzy kilogramy ma 
kulatury. Według opinii 
fachowców w roku bieżą­
cym winno się zebrać 
znacznie więcej surowca 
do dalszych przetworów 
papierniczych.

Zgubiono kartę meldunkową «yto 
przez Biuro Meldunkowe, gm. Tcw5 
pow. Kozienice, woj. Kieleckie, ni nu* 
ako Sulima Genowefa. p. 19*

Zgubiono kartę meldunkową wyto 
przez Miejską Radę Narodową — Kolt 
nice, na nazwisko Kowalski JóteŁ Kcrt 
nice, Ogrody 18. p. !9»

Zgubiono kartę meldunkową na niżwW 
Dobraziewfcz Józefą, zamieszkał! Wf 
dżin, p-ta Zakrzów. p. 19*

cy zawody zwątpili, czy zostanie pobi­
ty rekord. Niewiele wprawdzie brako­
wało, ale... jednak... niedociągnął. W tlu 
mie zawrzało. Pobije, czy nie pobije? 
Będzie czy nie będzie nowy rekord? 
Więcej było ludzi, którzy twierdzili, że 
Nowakowski nie da rady rekordowi. Na 
wet ci, co go bliżej znali też zwątpili 
Nieliczna garstka osób wierzyła, że No 
wakowski dotrzyma słowa, że rekord pa­
dnie właśnie dziś, chociaż zawodnik ma' 
czas jeszcze do 22 iipca.

Kolega towarzyszący Nowakowskie­
mu w próbie naradza się z nim.

— No więc jak Antek. Bijesz rekord. 
Dołożyć do sztangi? Wiesz ja robię nod 
rzut, to mnie znacznie lżej. W swojej 
konkurencji dam radę, ale jak ty się czu 
jesz? — pyta Jankiewicz.

— Widzisz — cedzi słowa Nowakow 
ski — chciałem więcej, ale przyzwyczai 
łem się do desek, a tu żwir. Niepewnie 
czuję się na nogach — ciągnie Antoś, 
i w słowach jego można wyczuć tremę, 
wątpliwość, niezdecydowanie. Jest jakoś 
bardzo niepewny, a potem moment de­
terminacji — załóżcie 88.
■ — Więc jednak bijesz. To dobrze — 
rzucił krótko kolega.

Zbliża się Jankiewicz. Wybadał punkt 
ciężkości sztangi i błyskawicznym roz­
kroiłem i szarpnięciem rąk wyrzucił cię 
żar na piersi. Po chwili wolno prostuje 
nogi. Kiedy stanął już prawie w pozycji 
na baczność powtórzy! manewr i wyko 
nał próbę. Niemilknące brawa były na­
grodą za wysiłek. To samo miał powtó­
rzyć Nowakowski, ale w konkurencji 
zwanej wyciskiem, jest to znacznie trud 
niejsze, ponieważ nie można sobie po­
magać nogami. Jasnym jest przecież, że 
człowiek ma silniejsze mieśnie nóg niż 
rąk. Stale bowiem pracują kończyny dol­
ne ćwicząc nieustannie muskuły.

Nowakowski nerwowo wierzchem 
dłoni wyciera kąciki ust. Podchodzi do

ciężaru. Milkną ciche głosy widzów. Nie. 
Nie będzie dźwigał, poprawił tylko sztan 
gę. Wrócił na dawną pozycję. Ponownie 
zbliża się do sztangi, ale tym razem po 
to tylko, by wytrzeć magnezją wilgotne 
od potu dłonie.

Naprężenie rośnie. Wszyscy czekają. 
Kilkaset par oczu biegnie od zawodnika 
do ciężaru i z powrotem. Nowakowski 
czeka, jak gdyby na dopływ energii i si­
ły. Wspina się na palce i szybkim, drób 
nym krokiem nerwowo zbliża się do cię­
żaru. Nie ustawia rąk, ani nóg. Nie pró­
buje. Nie bada. Uchwycony w mocne dło 
nie ciężar, jak zahypnotyzowany co se­
kunda o kilkanaście centymetrów wznosi 
się wyżej. Ludzie wstrzymali oddech, pa 
trząc z podziwem jak naprężone mięś­
nie pęcznieją. Zda się, za chwilę pęknie 
skóra.

Sztanga jest już na wysokości kolan, 
bioder, idzie dalej w górę. Jest na pier­
siach. Moment przerwy, a teraz zaczyna 
się najtrudniejsze zadanie. Ręce wolno 
się prostują. Każdy centymetr zdobyty 
jest już tylko wolą zawodnika, a nie je­
go siłą. Ciężar wznosi się. Jest na wy­
sokości barków, szyi, brody, ust. nosa, 
oczu, czoła, włosów. Wreszcie znalazł 
się nad głową. Antoś ciągnie wolno. Te­
raz zdawaćby się mogło, że już lżej tył 
ko wyprostować ręce i... ale to najcl-żel. 
Tu już nie widać tych drobnych różnic 
odległości. Tych niewielkich, niepozor­
nych sukcesów.

Oczy zwracają się na kąt łokciowy, |a 
ki tworzy ramię I przedramię. Jest on 
coraz bardziej rozwarty. W tym czasie 
nogi zda się wefiodzą w ziemię pod na­
ciskiem ciężaru wznoszonego nad głową.

— Antek nie wytrzyma — rzuca jeden 
z kolegów.

— Ciiichoo — syczy szeptem inny.
Wszyscy oczekują z wielkim napię­

ciem. Ta próba trwająca zaledwie minu

ty stanowi dla widzów godziny. Owi 
przyglądające się próbie czują uf ® 
jak Nowakowski. Niemal jak on dźwigu 
i czują to brzemię. Ten jakby współ.'! 
wysiłek kilkuset osób pomaga Nowikf 
skiemu bo nie ustępuje. Niewiele, * 
stale i systematycznie wolno ciągną: 
dźwiga sztangę. Wreszcie ręce się«!’ 
prostowały. Nowakowski ustanowił F 

wy rekord. Burza huraganowych briw
oznaka ulgi, jaką zakończenie p<# 
sprawiło publiczności i entnzlarm kj 
wywołała nieprzeciętna wola i zacięt* 
młodego zawodnika.

Dalej nastąpiły inne konkurencje: F- 
rzut i rwanie. Nowakowski uzyskał • 
podrzucie 104 kg a więc gorzej o I k|« 
swego rekordu życiowego i w rwali' 
przy drugim podejściu 78 kg. Z trzech 
zrezygnował.

— Niewygodnie. Źle się etuję bez F 
dium — wyjaśnia on — szczególnie I* 
pewny jestem przy rwaniu, bo przy*.* 
kłem mieć deski pod nogami.

W trójboju olimpijskim uzyskał 
kg co jak na wagę lekką jest dużo, P 
nieważ mistrz Polski na rok 1952 w »>' 
dze lekkiej Czarkowski zdobył na if'!' 
skach ogólnopolskich 262 I pól kg.

— Gdybym umiał, choć w części sW 
wać technikę sztangistów radzieckich K 
przy motel sile powinienem przekrocz” 
łatwo 300 kg, ale po maturze kiedy ' 
czerwcu będę miał czas potrenuję 8Cr 
wie i osiągnę ten wynik.

Kolega zwwodów Nowakowskiego " 
Jankiewicz ze Skarżyska podnudł I*
i wycisnął 62.

Na zakończenie odbyły się walki
cuskie, w których wyróżnili sie: Flont
z radomskiego W łókniarza i Dziewt 9
Stali radomskiej. Ze względu na drti-5
odbywające się prid gołym niebem zl*1
dy musiano przez

L DębcwiU


